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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

w Poznaniu marek 7,50; na 
wasYHtkicb pocztach ecgawtwa niemi«- 
kiego i w Anatryi marek »,15; w tnnych 
krajach: csBB poznańska z ilolączeuiera

przeaylki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 6'iiygfiw od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. Reklamy po 30 fen. 
od wh-rsaa. - Przekład na język polski 

bezpłatnie.

ReJałlor odjfl<ieä:ialny: ' l’O(la, 250 kwietnia 1ÖÖ5. NIKA7.Y 6RBSZOTSKI z Poznania.

Rajchmann i Frendler, w Warszawienli
w Bazylei I»r>
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śmy, że tak otwarcie wyśpiewała to 
wszystko, co się dotąd ukrywało w taj­
nikach prz.eważnćj części narodu niemie­
ckiego. Dziś organ kanclerski tyle jest 
łaskaw, że drukuje 1 st jakiegoś Polaka, 
zamieszczony w „St. James Gazette“ a 
zaręczający, że Polacy w Królestwie nie 
myślą o powstaniu w razie wojny an- 
gielsko-rosyjskićj. „Nordd. Allg. Ztg.“ 
podaje ten komunikat ku wiadomości 
rządu rosyjskiego zapewne w tćj tenden- 
cyi, ażeby go uspokoić co do Polaków i 
pośrednio zachęcić do rozpoczęcia kroków 
nieprzyjacielskich.

Zatarg republiki francuskiej z Egiptem 
bierze taki obrót, że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa już wkrótce zała­
twiony zostanie. Na wczorajszćm posie­
dzeniu angielskiej Izby niższćj oświadczy! 
ord Fitzmaurice, że rząd angielski roz­
począł z Francyą rokowania w sprawie 
zamknięcia dziennika „Bosphore“ wzglę­
dem zawarcia ugody, która zadowoli Fran­
cyą, Egipt i Anglią; toczące się rokowa­
nia mają charakter pojednawczy. —Inaczćj 
tę sprawę przedstawia ajeneya Havasa. 
Powtarza ona pogłoskę, wedle którćj miał 
jako pośrednik wystąpić poseł turecki w 
Paryżu, Essad pasza. P. Freycinet miał 
bardzo przychylnie wyrazić się o prawacli 
Turcyi, ale zarazem dodać, że sprawa ta 
obchodzi jedynie wice-króla, który wedle 
obowiązującego dotąd firmanu sułtańskie- 
go sam jeden odpowiada za wewnętrzną 
administracyą Egiptu.

Wczorajsza pogłoska o klęsce, jaką 
ponieść mieli Włosi pod Massową, nie 
sprawdza się dotąd, pewnem jest wszakże, 
że Włosi nie zażywają rozkoszy nad brze­
gami morza Czerwonego. Wczorajszy te­
legram doniósł, że pułkownik Saletta za­
jął Arkiko. W miejscowości tej miała być 
zakopaną broń, któraby powstańcom zna­
komite mogła oddać usługi w razie wy­
buchu niespokojuości w okolicy Massowy.

Poznań, 28 kwietnia.
(Zatarg rozyjsko-angieUki: pogróżki „Ttw-*n“; 
»pekulaeyo „Kölnische Ztg.“ ua wojuę angielsko- 
rosyjską. — Zatarg pomiędzy Francyą a Egiptem.
— Trudne położenie wyprawy włoskiej im brzegach 

morza cWrwoofg’ö.)
Gdybyśmy za dobrą brali monetę to, 

co teraz znów piszą gazety angielskie, 
a mianowicie „Times,“ to Europa stała­
by już w przededniu wojny angielsko-ro- 
syjskićj. Organ angielskiego świata ku­
pieckiego tak się odzywa 'do Rosyi, jak­
by już stracił wszelką nadzieję pokojo­
wego załatwienia sprawy i pozostawały 
mu jedynie pogróżki jak najcięższego ka­
libru, które według przekonania kupców 
angielskich mogłyby jeszcze w ostatnićj 
chwili zmiękczyć twarde serce przeciwni­
ka. „Times“ zapowiada tedy Rosyi, że 
jeżeliby Anglia zniewoloną była dobyć 
miecza, to zwróci go tam, gdzieby naj­
dotkliwsze wymierzać mogła ciosy. „Gdy­
by Anglia była zmuszoną rozpocząć woj­
nę z Rosyą ua życie i śmierć, to nie po­
wstrzyma jćj nigdy formalny protest Tur- 
cyi od tego, by flota jćj nie miała wpły­
nąć na morze Czarne. Są punkta, w któ­
rych Rosya może być zranioną i w któ­
rych dadzą się wynaleść sprzymierzeńcy, 
dyszący zemstą przeciw niej. W dłu­
giej i kosztownej wojnie trudnoby było 
mocarstwom utrzymać neutralność, gdyż 
nie wszystkie z nich byłyby wrogami 
Anglii.“ — Jakich „Times“ ma na my­
śli sprzymierzeńców, trudno wiedzieć; 
Polacy pod zaborem rosyjskim, stanowiący 
właściwą piętę Achillesową Rosyi, od­
pychają od siebie, jak to na innem pisze- 
my miejscu, wszelkie nęcące pokusy i 
zachowają ścisłą neutralność; azyatycki 
sprzymierzeniec, Afganistan, wielce jest 
niepewny, a z europejskich możliwych 
klientów, ani Włochy, ani Dania i Szwe­
cja nie zechcą zapewne dla Anglii wy­
ciągać kasztanów z ognia. Pogłoski „Ti- 
mesowe“ są uderzeniami miecza w po­
wietrze, a tem mniej napędzają Rosyi stra­
chu, mającej po za plecami silnego 
sprzymierzeńca, który w każdym przy­
padku pozostanie neutralnym w razie 
wojny Anglii z Rosyą. Jak zaś tę neu­
tralność Niemiec — bo o nich jest tu 
mowa — rozumieć należy, wyjaśniła nam 
to bardzo dokładnie „Koelnische Ztg.," 
której artykuł wczoraj w głównej podaliś­
my osnowie. Niemcy, nie dobywając orę­
ża z pochwy, stać będą ze swemi sym- 
patyami po stronie sprzymierzeńca skier­
niewickiego, a sympatye te tak są go­
rące, że, jak zapewnia ten sam inspiro­
wany organ, nawet dotkliwe ofiary pie­
niężne nie zdołają Niemiec odciągnąć od 
boku Rosyi. Monitor nadreński twier­
dzi, że zatarg rosyjsko-angielski mógłby 
zakwestyonować z czasem narodową nie­
zależność Niemiec w tym razie, gdyby 
Francya i Rosya zwróciły się przeciwko 
nim, a nastąpiłoby to wtedy,' kiedyby 
Niemcy w czćmkolwiek pomagały Anglii. 
Te względy są tak decydującemi, że na 
drugi plan schodzi kwestya, czyby wojna 
angielsko-rosyjska nie sprowadziła na 
Niemcy strat finansowych i materyalnycli. 
„Köln. Ztg.“ uspokaja więc w tym wzglę­
dzie naród niemiecki, pisząc, że owe 
straty, które oblicza giełda, równoważy­
łyby tak w Niemczech, jak w całym 
świecie, odpowiednie korzyści. Jeżeli w 
Anglii — tak dalej wywodzi „Köln. 
Ztg.“ — sądzą, że walory rosyjskie znaj­
dujące się w ręku niemieckiem straci­
łyby na wartości, to w obee tego roz­
ważyć należy zapatrywania tych, co 
mniemają, że na każdym rublu, który 
przechodzi w ręce niemieckie, zyskuje się 
nie mało, a nadto na pytanie to możnaby 
twierdząco odpowiedzieć, że w razie 
wojny otwartym byłby targ rosyjski a 
wtedy szlyby także drogi zbytu niemie­
ckiego przez kraj (Rosyą), coby Niem­
com widoczne przyniosło zyski. Niemie­
cki przemysł i handel zająłby w wielu 
gałęziach miejsce handlu i przemysłu an­
gielskiego, któremu drogę zatamowałaby 
wojna z Rosyą. W Niemczech jest wielu 
bystro patrzących ludzi, co dobrze widzą, 
że wojna Anglii z Rosyą przyniosłaby 
Niemcom szczęście materyalne. Anglia 
niechaj będzie przekonaną, że grożąc 
Rosyi wojną, nam Niemcom nic nie za­
szkodzi. — Tak tedy wojna angielsko- 
r°syjska nie tylko zdaniem „Köln. Z'g.“ 
utwierdzi niezależność Niemiec, ale, i 
°dda im wielkie korzyści materyalne. 
üNordd. Allg. Ztg.“, które niedawno t< mu 
dopatrywały się wśród Polaków jakich 
tajnych pragnień wojny, niechaj dzisiaj 
rozważy, kto właściwie pożąda rozlewu 
krwi, kto spekuluje na wojnę Anglii z 
rtosyą, „Köln. Ztg.“ wdzięczni jeste-

Dłut» lal pozastać nie może!

sie własnym, że bardzo znaczna liczba bo wiedzą dobrze, że pogorszyliby tylko swą 
nurncrrafA«,’ i roznorzatlzeń winna bvr dolą, gdyby się z niemi parać mieli.

Ten widok rezygnacyi i cierpliwości, juką
okazują Polacy, jest podziwienia godny i skarbi 
im serca wszystkich szlachetnych narodów. 

Przyjmij Pan itd.
M. A. Biggs.

„Nordd. Allg. Ztg,“ — która tylo­
krotnie lżyła nas Polaków jako rewolu­
cjonistów i zarzut ten ciskała nawet w 
oczy książętom Kościoła polskiego — 
przedrukowuje z „St. James Gazette“ 
list Polaka, który po (i miesięcznym po­
bycie w Warszawie powrócił do Anglii 
i tak pisze o stanowisku Polaków ;

„Widoki wojny angło-rosyjskićj, któreby 
dnwnićj były Polaków wprawiły w febryczny 
stan wzruszenia i nadziei — uważane bywają 
dzisiaj jedynie jako ważna faza dziejowa, bez 
praktycznego interesu dla sainyehże Polaków.

Ich złudzenia z lat 1830/31 i 03 miały 
zbyt nieszczęśliwe następstwa, iżby się po­
wtórzyć miały — a doświadczenie nauczyło 
ich, jak zwodniczą jest rzeczą oczekiwać po­
mocy od sympatyi innych narodów.

W ostatnich miesiącach miałem ciągłe 
stosunki z patryotami wszystkich warstw spo­
łecznych i mogę zapewnić stanowczo, że je­
śliby miała wybuchnąć wojna na granicy 
afgaliskićj, Rosya niczego obawiać, się nie po­
trzebuje, a Anglia niech się nie ludzi na­
dzieją rewolucyi w Polsce kongresowej.

Taka rewolueya mogłaby się tylko zakoń­
czyć nowem dla Polski nieszczęściem, a Po­
lacy nie mają najmniejszej ochoty poświęcać 
się raz jeszcze „dla dobpa Europy.“

Tak piszą dzisiaj Anglicy w swych 
dziennikach, a za nimi powtarzają Niem­
cy, uznając, że Polacy nie mają najmniej­
szej ochoty mięszać się pomiędzy dwie 
groźno naprzeciw siebie stojące potęgi.

Naszem zadaniem jest dzisiaj praco­
wać, zajmując przy tem obserwacyjne sta­
nowisko w ohec tego, co się na około nas 
dzieje.

Nasze „złudzenia“ i nasze „nadzieje 
zwodnicze** są naszemi świętościami, z 
których się nikomu tłomaczye nie potrze­
bujemy. ___________

Mowa lir. Stanisława Tanwwstiep
przy grobowcu

ś. p. Stanisława Koźmiana.

zniesiona.
Postępowcy żądają ównież wyłomu 

w tych ustawach, a nawet narodowo-libe- 
ralni w organie swoim ,Koelnische Ztg“ 
robią propozycye zmian t wykreśleń.

Dzieło tak niefortunnie sklecone, tak 
dziurawe i dziś jedynie na podstawie 
władzy dyskrecyjnćj w ręku rządu istnie­
jące — nie daje rękojmi długotrwałego 
istnienia, choćby rząd jak najbardziej przy 
uićm się upierał.

Minister Gossler, choć niewyraźnie 
wspomniał jednakże na środowćm posie­
dzeniu o możliwości przedłożenia projektu 
zmiany ustawodawstwa majowego. Stó- 
sunki doszły tak daleko, że dziś tylko 
wtedy projekt taki na poparcie liczyć 
może, jeżeli proponowana rewizya będzie 
organiczna, i jeżeli nie będzie się opierała 
na władzy dyskrecyjnćj.

Ostatnie oświadczenie ministra wyznań 
w Izbie deputowanych zrobiło bardzo złe 
wrażenie tak w naszćj dzielnicy, jak po­
między wszystkimi katolikami. To złe 
wrażenie może rząd pruski naprawić tylko 
w ten sposób, że nie będzie rzeczy do­
prowadzał do ostateczności tak w sprawie 
uregulowania stósunków w Księstwie, jako 
tćż w sprawie rewizyi ustaw majowych, 
mianowicie co do wychowania młodzieży 
duchownej i wykonywania jurysdykcji 
biskupiej. ______________

It o z p o r z ą <! leni c.

Pruski minister spraw wewnętrznych 
rozporządził, iż dalszemu napływowi „ro­
syjsko-polskich zbiegów“ należy bez,- 
warunków o zapobiedz i że każdemu 
poddanemu rosyjskiemu, „o ile się nie 
będzie mógł wylegitymować papierami, iż 
tylko jest w podróż/1*, ma być, zasadni­
czo zakazany pobyt w państwie pruskiem. 
Skoro więc organa rządowe napotkają w 
kraju poddanego rosyjskiego bez legity- 
roacyi, natenczas mają bezzwłocznie 
wnieść, o jego wydalenie. Od zasady 
tćj wolno odstąpić tylko w wyjątkowych, 
i to bardzo ważnych przypadkach. Prze­
pisy te zastosować należy do wszystkich 
od dnia 28 z. m. przybyłych wychodź­
ców, a nadto do tych, które już dawniej 
granicę przekroczyli, lecz dotychczas w 
kraju przebywają bez przepisanej karty 
wolnego pobytu. Bezzwłocznie mają być 
tacy wydaleni, a nadto nad każdym wy­
chodźcą ma być ścisła kontrola rozcią­
gniętą. Jeżeli taki wychodźca nie ma 
karty wolnego pobytu, natenczas należy 
wnieść o jego wydalenie do landrata.

Jest to praktyczne przeprowadzenie 
owych układów prusko-rosyjskich, na 
mocy których władze graniczne pruskie i ro­
syjscy gubernatorzy 12 nadgranicznych gu- 
bernii mają także nawzajem sobie wydawać 
poddanych, którzy bez środków utrzyma­
nia, lub w sposób niedozwolony przeszli 
granicę sąsiedniego państwa.

Władze pruskie tak bardzo lękają 
się przewagi żywiołu polskiego, że siłą i 
przemocą odpychają od granic pruskich 
Polaków szukjących zajęcia i schronienia 
w sąsieduiej bratnićj dzielnicy.

W granicach państwa rosyjskiego jest 
przeszło cztery miliony protestantów, a 
po większej części Niemców. Jak dro­
bną jest w 1’rusiecli liczba poddanych ro­
syjskich i austryackicli, wykazaliśmy nie­
dawno.

Jakby wichrem gnane pędzą co chwila 
przez pustynie dziennikarskich lamów 
różne pogłoski o blizkiem załatwieniu 
walki kulturnej, o obsadzeniu stolicy gnie- 
źnieńsko-poznańskićj i kolońskiej, o uchwa­
łach Kongregacyi dla nadzwyczajnych 
spraw Kościoła, o kandydatach, o wika- 
ryuszach apostolskich, o przyjęciu i od­
rzuceniu kandydatów przez rząd pruski 
itd. itd.

Najnowsza tego rodzaju wiadomość 
jest ta, że rząd pruski nie cJi.ee przyjąć 
proponowanej przez Stolicę św. kandyda­
tury msgra Ponińskiego, że z tego po­
wodu rokowania się przeciągają, że Arcy­
biskup koloński, ks. Melcliers, powołany 
został do Rzymu itp.

Nam katolikom przystoi w tćj sprawie 
pełne spokoju i godności oczekiwanie, po­
łączone z nadzieją, że Stolica apostolska 
czuwa i czuwać będzie nad prawidłowem 
i zgodnćm z naszemi potrzebami uregulo­
waniem stosunków religijnych w naszych 
archidyecezyach.

Długo tak pozostać nie może, byleśmy 
tylko wytrwali zgodnie, jednomyślnie i 
cierpliwie przy tym sztandarze, obok któ­
rego łączył i trzymał nas sfornie duch 
jedności katolickiej.

Duchowieństwo nasze, lżone przez 
sprawców walki kulturnej jako rewolu­
cyjne, obarczone zarzutem dezorganizacyi 
i niekarności, wytrwa pod kierunkiem ta­
kiego Przywódzcy, jakiego mu Pan Bóg 
dal na te lata ciężkiej walki, i nie Za­
chwieje się, choćby walka kulturna długie 
jeszcze miała trwać lata.

Wierni wszystkich stanów i zawodów, 
wyćwiczeni w szkole nieszczęść i cierpień, 
patrząc na prawdziwie heroiczną dla ko­
ścioła wierność braci swych pod berłem 
rosyjskiem, stoją mężnie i wytrwale przy 
Kościele świętym, przy swym Arcypaste- 
rzu i duchowieństwie.

A przeciwnicy nasi?
Tak rząd, jak i wrogie nam stronni­

ctwa okazywały i okazują taką ehwiej- 
ność, taką niepewność i nieznajomość 
rzeczy, że pewność i stałość nasza nie­
wzruszona, prędzej czy później zwycię­
stwo odnieść muszą.

Prawodawstwo majowe jest pełne luk 
i niedokładności, przepełnione karnenn 
przepisami, których w praktyce nawet 
zastosować nie można; praktyka proku­
ratorów, sądów i władz administracyjny en 
chwiejne, niepewne, zmienne zachowa­
nie się stronnictw politycznych takie samo.

Konserwatyści, którzy w znacznej czę­
ści przyczynili się do uchwalenia tych 
ustaw majowych, od lat 7 wołają w inte-

Uznanie stanowiska Polaków.

W „Standardzie“ i „Daily News“ 
znajdujemy następujący list podpisany 
przez panią Biggs.

„Racz panie Redaktorze zamieścić te kilka 
słów w organie Twoim, jako odpowiedź na 
uczynioną wzmiankę o n wolucyjnćm stronni­
ctwie w- Polsce, mająceni się rzekomo opierać 
na czynnej propagandzie,.

Znając dokładnie naród polski, jego życie 
i literaturę, uważam podobne wieści za czysty 
wymysł.

Polacy odpychają z pogardą wszystkie, usi­
łowania zmierzające do podobnych nierozwa­
żnych kroków, gdyż nie ebeą w sposób rewo­
lucyjny, jako niekorzystny dla nich, dobijać 
się o swą niepodległość.

Polacy unikają wszelkich podszeptów i nie 
łączą się ani z nibilistaini rosyjskimi, ani z 
soćyalistami niemieckimi.

Trzymają oni wysoko sztandar godności 
narodowej, odpychając od siebie wszelkie na­
gabywania, chociaż cierpią prześladowanie, 
przechodzące, nawet wyobraźnią ludzką.

Polacy cierpią — ale nie buntują się, 
stoją z daleka od wszelkich intryg politycznych,

W bardzo ciężkiej chwili naszych dzie­
jów, w roku 1846, wołał Stanisław Ko­
źmian z głębokości swojego ówczesnego 
ucisku, co robią „Mistrze Słowa“, że 
milczą, czemu nie pokrzepią, nie pocieszą, 
ducha nie dodadzą, i pytał: kto „kiedy 
milczą ludu wieszcze“:

Kto w kapłaństwo ofiarnicze 
Poświęcenia nas wyświęci?
Kto przed sądem dziejów świata 
Naszych nieszczęść, krzywd postacie 
W pełnym stawi majestacie:
Oskarżonych zmieni w sędzię 
I odkupienie zdobędzie?...

Z „Mistrzów Słowa“ jeden, jak żeby 
do obowiązku się poczuwa! i do siebie 
brał przyjaciela wyzwanie, jak żeby w 
odpowiedzi jemu, zdobył z samej rdzeni 
swego ducha to potrzebne słowo mądrości 
i otuchy : Psalm Dobrej W o 1 i 
przyszedł tak rychło po wierszu do M i- 
strzów Stówa, jak żeby miał być na 
to pytanie odpowiedzią; a choć zapewne 
związku przyczyny i skutku między niemi 
nie było, zawsze czynił zadosyć temu, 
czego tamten żądał. Przynosił pociechę, 
podnosił ufność, dawał naukę najlepszą 
ze wszystkich, bo na zawsze dobrą, byle 
stosowaną była.

Ale więcej wiersz jeden, ani poeta 
jeden, choćby wieszcz, zrobić nie mógł. 
Wskazać dobrą wolę, w której się 
uniesie, przez którą się rozumie i miłość 
i sprawiedliwość i roztropność i męstwo 
i rozum i rada i cierpliwość i wytrwa­
łość i poświęcenie, wszystko to mógł 
wiersz i wieszcz. Jak to prawidło w 
życiu pełnić, jak je do każdćj chwili i 
każdego obowiązku stosować, to już nie 
do niego należało. 1 dla tego na drugie 
Koźmiana pytanie Krasiński nie odpo­
wiedział.

Kto zasiewy
Wyprowadzi w złote plony?

Nie poeci. Nie wielcy, natchnieni, 
nadzwyczajni, ale mniejsi właśnie, zwy- 
klejsi, a liczniejsi. Nie wyjątki, ale 
wszyscy. I dla tego zapewne Bóg w 
miłościwej mądrości swojej kazał już za­
milknąć śpiewakom i wieszczom, wziął 
ich do siebie, a małych, powszednich, 
wszystkich powołał i wziął na próbę, 
żeby pokazali, czy zrozumieli co im tamci 
mówili, żeby każdy z nas zdał egzamin, 
ile ma dobrej woli i ile prawdziwej siły. 
Był czas na takich, co bujali jak orły w

obłokach, przyszedł na takich, co jak 
woły w ziemi ciężko robią i oui mają 
ab nie plony zbierać nawet — tylko rolą 
uprawiać, szczęśliwi, jeżeli dobrze za- 
sieją, zawleką i wschodzące zboże zobaczą.

Teu twardy obowiązek rozumieć, dziś 
po tylu klęskach, po tylu naukach, nie 
sztuka. Nie wszyscy robimy, jak mówimy, 
a raczej żaden nie robi zupełnie, jak 
wie, że powinien, ale to wszyscy wiemy, 
że ua tym świecie ideom trzeba rzeczy­
wistości, materyi, jak duszy ludzkiój trze­
ba ciała, jeżeli ma żyć na tój ziemi. Ale 
rozumieć to przed laty trzydziestu lub 
czterdziestu, było trudno, i mało kto ro­
zumiał.

W Wielkopolsce byli najpierw» z tych, 
co zrozumieli, co rychło po roku 1831, 
kiedy ogół w Królestwie, czy to w Ga- 
licyi, a zwłaszcza na emigracyi, o tćm 
marzył, co pojutrze być ma, myśleć za­
częto o tćm, co jutro będzie, i ziniarko- 
kowali, że nie może być jutra bez dzi­
siaj, a pojutrza bez jutra. I to pierwszeń­
stwo zrozumienia opłaciło się Wielkopol­
sce : ona pierwsza doczekała się plonu; 
ona pierwsza i dotąd między nami jedyna 
może się tćm przed Bogiem i ludźmi, 
przed ojczyzną i przyszłością pochlubić, 
że jest społeczeństwem i ma warunki spo­
łecznego bytu, podstawę i członki różne, 
a spojone, jedną duszą ożywione.

Koźmian był młodszy, i później, przy­
chodzień na tćj ziemi, zaczął od jćj gnia­
zdowych synów, Marcinkowskiego, Ra­
czyńskiego, Chłapowskiego, Działyńskie- 
go, — ale był w swoim zakresie i ro­
dzaju tak dobry, jak oni, — a drugą po­
łową swego życia i swoją zasługą wku­
pił się między najlepszych jćj obywateli 
i w jej dziejach się zapisał, tak, że inni 
zapomnieli o jego lubelskićm pochodzeniu 
i zawsze go już za Wielkopolanina mieć 
będą.

Bickne miał chwile młodości, kiedy 
nosił karabin i bił się: obfite i szczęśliwe 
w skutkach były te lata nauki i wę­
drówki za granicą, z których wrócił wy­
robionym, wykończonym człowiekiem nie­
pospolitej inteligencyi, nauki i zdolności. 
Ale najpiękniejsza, bo najpełniejsza za­
sługi część jego żywota, to ta, którą w 
Wielkopolsce spędził.

Z innem i bardziej, niż jego brat, 
określonem usposobieniem i powołaniem, 
był jak sercem i przekonaniem z nim 
zrosły, tak rodzajem umysłu i talentu 
jego koniecznem nieledwie dopełnieniem.

Jan Koźmian, zanim się w duebo- 
wnem powołaniu ustalił, mógł być w ka- 
żdćm równie znakomitym. Od jego woli 
zależało być politykiem, czy uczonym, 
pisarzem, czy wiejskim ziemianinem. Ta 
organizacya potężna i wszechstronna, jak 
rzadko, byłaby wszystko równie dobrze 
potrafiła. Stanisław miał przeznaczenie 
i zdolność wyraźniej oznaczoną : może ze 
krwi, dziedzicznie, do nauki i pisania 
głównie stworzoną. Ztąd kiedy tamten 
pisał, jeżeli musiał, ten miał wrodzony do 
pisania pociąg: kiedy tamten bez oso­
bnego zamiaru i starania doskonale pisał 
dla tego, że doskonale myślał, teu się w 
pięknćm pisaniu kochał, a w drugich je 
podziwiając, dbał o nie dla siebie. Ale 
czy byt erudytem tylko w naukowych 
badaniach zamkniętym,- albo w bałwo­
chwalstwie pięknych rzeczy pogrążonym 
artystą ?

Popatrzmy na jego dzieła. Wiele 
między niemi takich, któreby z wrodzo­
nego popędu uczonego, czy artysty po­
wstały? w których by on tćj swojej na­
turze, tym pociągom i usposobieniom 
folgował ? Przekład Szekspira ? Zape­
wne I Ale ta ozdoba, ten dziś wielki 
zaszczyt naszej literatury był nie dawno 
jeszcze, pamiętajmy o tćm, jej wielką po­
trzebą, jćj brakiem upokarzającym. I nie 
dla tego Stanisław Koźmian Szekspira 
tłómaczył, że sobie mówił: Szekspir pię­
kny, a ja go pięknie przełożę. Nie : on 
sobie mówił: „Nie ma Szekspira po pol­
sku, to wstyd, a więc ja go przełożę.“
Z tym zaś wyjątkiem wszystkie większe, 
czy mniejsze dzieła i pisma tego uczone­
go, tego z natury literata, wszystkie 
obok naukowego i literackiego mają oby­
watelski cel i charakter bezpośredniego 
praktycznego użytku.

Ile w tych jego pracach, nawet lżej­
szych i mniejszych, było głębokiej znajo­
mości naszej natury, jaki to był bystry 
i przenikliwy psycholog polskiego naro­
du : jak w nim dostrzegł wiele i czytał, 
jak w księdze, a jak widok i znajomość 
złego, jakie u nas jest, nie uwiodły go 
nigdy do zniechęcenia, do lekceważenia, 
lecz owszem do większej miłości i czyn- 
niejszej dobrej woli wiodły, to tajemnic-«



wielkiego rozumu i wielkiej cnoty, którą 
podziwiać i oceuić łatwo, a naśladować 
trzeba.

Co pewna, że wlaściwem znamieniem 
jego taleutu i jego pracy jest połączenie 
szczęśliwe, jak rzadko, nauki głębokiej i 
wszechstronnej ze znajomością, ze zrozu­
mieniem. z praktycznym zmysłem życia, 
jego warunków i potrzeb. „Biada wie­
dzy, która nie pomaga wiedzącemu“ — 
powtarzał zawsze za Grekami Szujski. 
Koźmiana wiedza pomagała nie jemu 
tylko wiedzącemu, ale przez niego po­
magała nam wszystkim.

Świadkiem, dowodem Towarzystwo 
Tizyjaciół Nauk, którego tytuł, drogie 
obudz&jąc wspomnienia, obowiązuje bar­
dzo, a które tę spuściznę i tę odpowie­
dzialność godnie nosi, bo pomaga. Chwa­
lić je zbytecznie, — może z wielu wzglę­
dów zbytecznie — ale choć to przypo­
mnieć można, że samo jedno robi swo- 
jemi siłami to, do czego inni mają pomoc 
i siły uniwersytetów, szkół polskich, rąk 
swobodnych, i można liotd złożyć temu, 
który by 1 jego duszą i głową. W jegozaśnau- 
kowóm i piśmienniczćm działaniu był pier­
wiastek i siła ogólnego wykształcenia, 
oświaty powszechnej: skarb wielki, bo 
on na pisarzach i piśmiennictwacli wy­
ciska piętno szlachetne ogólnćj, powsze­
chnej cywilizacji, bo ich poziom, a przez 
nich poziom umysłowy narodu dźwiga i 
do równój miary z innymi cywilizowane- 
mi narodami Europy podnieść się stara, 
i jedynie podnieść może. To piętno, coraz 
niestety u nas rzadsze, coraz do zatarcia 
łatwiejsze, miał Koźmian tak wyraźne, 
jak mało kto drugi, i nadawał je pra­
com, które wykonywał i którym prze­
wodniczył. Z piśmienniczego i cywiliza­
cyjnego stanowiska, to wybitna -cecha 
jego zasługi jako pisarza, jako uczonego 
i jako prezesa Towarzystwa.

A kto ma zaszczyt nad jego grobem 
hołd mu oddawać od tych, których zada­
niem i obowiązkiem jest (w szczęśliwszych 
warunkach) oświata i nauka właśnie, 
niechże choć to 'powie w ich imieniu, że 
w dziejach polskiej oświaty i literatury 
Stanisław Koźmian tem przed wieloma 
odznaczać się będzie, że tak doskonale 
łączył w sobie charakter europejskiej cy- 
wilizacyi z polskim duchem.

Są przecież obowiązki, zasługi, zdo­
bycze, od piśmienniczych i naukowych 
ważniejsze. Potrzebna oświata narodowi 
— jak roślinie słońce; ale jeżeli roślina 
nie ma gdzie korzenia zapuścić, jeżeli z 
lotnego piasku tylko ma ciągnąć żywotne 
soki, na nic jej się nie zda słońce. Ten 
korzeń, bez którego konary zesclmą, 
kwiaty zwiędną, owocu nie będzie, to 
narodowy charakter, to oko żywotne, 
które on do miazgi ma podać, to przeko 
nanie i zasady; a ten grunt, w którym 
ma się przyjąć, i w którym jedynie do­
brze przyjąć się może, to społeczeństwo 
samo. Narodowy charakter, świadomość 
swojej woli i swego obowiązku, stateczna 
zgodność postępowania z celem, czujny i 
surowy nad sobą sąd, oto jedno, a bodaj 
nie główne z tych zadań, które po wiel­
kich mniejszym, po genialnych prostym 
ludziom przypadło. Uczuciami i wraże­
niami żył ten naród długo, jak młodzie 
nieć, tego nie wiedząc, że instynkt, popęd, 
uczucie wzniesie się wysoko, ale jeżeli 
ma zawsze trwać, musi się w przekona­
nie ustalić i zahartować w wolą. Po 
młodzieńczemu żyć jest dobrze, ale i na 
narody przychodzi wiek męzki, któremu 
uczucie samo nie wystarcza, któremu 
trzeba zgody, jedności między uczuciami, 
rozumem i wolą, czyli charakteru.

To u nas wyrobić, to było po roku 
1831, a dopieroż po 1848 — ale jest 
jeszcze i dziś — kwestyą konieczności 
i przyszłości, bo kwestyą wartości i siły.
I znowu w Wielkopolsce wcześniej niż 
w Królestwie, niż w Galicyi, niż z ma- 
łemi wyjątkami na emigracyi, spostrze­
żono się, zrozumiano, że tego brak, a że 
kto wolą clice hartować a charakter wy­
rabiać, ten musi przekonania i zasady w 
sobie i w drugich ustalić. Które? jakie 
przekonania i zasady? Żadnych u nas 
nie było do zbytku : zawsze uczuć i po­
pędów więcej. Ale o te przed innemi 
chodzi, na tych zależy głównie, które nie 
zawiodą, bo same zawiedzione być nie 
mogą : nie Zachwieją się, bo są na opoce 
wsparte, nie pomylą się, bo z przedwie­
cznej i wszechwiedzącej znajomości czło­
wieka swoję znajomość człowieka i spo­
łeczeństwa czerpią, a zwyciężyć muszą, 
bo ich bramy piekielne nie przemogą, i 
jest pewne Słowo, które nie przeminie. 
Byty w swoim czasie krzyki i skargi na 
.„Przegląd Poznański,“ na te początki 
katolickiego odrodzenia Polski: i dziś 
być mogą a zapewne muszą. Ale czy 
bez tego byłby ten kraj — jak jest — 
społeczeństwem ? czy miałby tę wyższość 
najpierwszą, najpotrzebniejszą, nad Kró­
lestwem albo nad nami w Galicyi ? czy 
bez tej siły, jaką daje społeczna jednoli 
tość, zdołałby być, czemjest, i trwać, jak 
trwa : i w co byłby może już dziś obró­
cony, gdyby nie to katolickie odrodzenie, 
które się tutaj poczęło, które się ztąd, 
jak niegdyś chrzest za Mieczysława, da 
lej rozeszło ?

Wielkie usprawiedliwienie tych ludzi 
i tej przeszłości, i wielka na przyszłość 
nauka : i przykład jak odrodzenie religij­
ne naturalnym skutkiem ciągnie za sobą 
i świeckie, społeczną jedność, polityczną 
świadomość siebie: jak stałość w jednem 
przekonaniu i odwaga jego wyznania do- 
daje stałości, mocy, wprawy wszystkim

przekonaniom innym : jak przez ustalenie 
katolickiego wzmacnia się i wyrabia na­
rodowy charakter. 1 znowu Wielkopol­
ska dala przykład, i znowu opłaciło jój 
się to pierwszeństwo, ona ma przekonania 
zasad, stałości i charakteru więcej od 
innych Polaków.

I znowu Koźmian — nie sam jeden, 
ale jeden z pierwszych między tymi, co 
tę zasługę mają, że ten kamień węgielny 
pod restauracyą narodowego charakteru 
podciągnęli. Że ze skutkiem, dowodzi 
w ciężkich zapasach postawa uie tych 
lub owych ludzi, lub warstw, uczonych 
czy posłów, duchownych czy świeckich, 
ale społeczeństwa.

A kiedy pytał: „kto zasiewy wypro­
wadzi w złote plony ?“ — odpowiedź miał 
w swojóm własnem życiu. Ten, ci ra- 
czój. bo jeden to nigdy być nie może — 
co wziąwszy do serca jego przyjaciela i 
„Mistrza Słowa“ naukę, „czynią bez wy­
tchnienia,“ co jak on, Koźmian, „w przy­
kładu i słowa postaci, rozdają siebie sa­
mego swój braci“ — i tacy tóż, czy za 
życia zasiew swój wschodzący widzieli 
lub nie, mają tę zasługę i chwałę, że jak 
ich modlitwa za życia na ziemi, a dziś 
„przed Sędzią dziejów świata,“ tak ich 
przykład i żywot przyczynia się do tego, 
o co on w zakończeniu owego swego 
wiersza prosi: „chorych uzdrowienie, 
strapionych pocieszenie, wiernych wspo­
możenie.“

Jubileusz św.-nictodyjskh

Tych szanownych czytelników naszych, 
którzy pragną wziąć udział w piel­
grzymce welehradzkiój, zapraszamy uprzej­
mie, ab.y się zgłosić zechcieli do nas, 
lub do W. lir. Engestróma przy placu św. 
Piotra Nr. 1.

Pożądaną jest rzeczą, aby komitet 
welehradzki choć w przybliżeniu znał 
liczbę pątników, których dotychczas nie 
wielu się zgłosiło.

Przypominamy, że droga z Poznania 
do Weiehradzkiego Hradisza wynosi około 
65 mil: trzecią klasą kosztuje po­
dróż około 20 marek i tyleż napowrót. 
Jeśli z jednego punktu znaczniejsza li­
czba osób, choćby np. 30 razem do Bogu- 
mina wyruszy, wtedy cena podróży zmniej­
sza się o znaczny procent, tak, że podróż 
tę bardzo tanio odbyć będzie można.

Aczkolwiek nie podzielamy zdania 
tych pism, które ze składek publicznych 
cłicą wozić ubogich włościau do Wele- 
hradu, sądzimy, że udział tych osób, któ­
re na własny koszt pojadą, będzie bardzo 
znaczny, skoro osoby interesowane do­
wiedzą się, że podróż nie jest wcale ko 
sztowną.

Prosimy te powiaty, które dotąd je 
szcze się nieukonstytuowały, ani żadnych 
przygotowań nie poczyniły, aby się jak 
najrychlej tą sprawą zająć raczyły, gdyż 
termin uroczystości coraz więcej się 
zbliża. __________

Komitety, pragnące nabyć broszurkę 
księdza dra Kanteckiego pod tyt. Św. 
Św. Cyryl i Metody — zechcą się wprost 
zgłosić do „Drukarni Kuryera Poznań­
skiego.“ ______

dżiny, ludu okolicznego, oraz 12 kapła­
nów wniesione zostało na gustownie ozdo­
biony katafalk.

Nazajutrz w pięknej gotyckiej świą­
tyni brodnickiój 20 kapłanów odśpiewało 
wigilie, poczónr czcigodny dziekan i se­
nior ks. Antoni Racki odśpiewał mszą św. 
żałobną w asystencji ks. ks. Kempiń­
skiego i Ciclmwskiego z Poznania.

Msgr. Stablewski wstąpił następnie 
na mównicę i w poetycznój, wyższym na­
strojem owianej mowie sławił zasługi 
zmarłego jako poety, jako żołnierza, pi­
sarza i obywatela. Wziąwszy za temat 
słowa z 1 księgi królewskiej: „Przyjdziesz 
na pagórek Boży — a gdy tam wnij- 
dziesz. spotkasz gromadę proroków, zstę­
pujących z wyżyny, a przed nimi arfa i 
utnie“ — głosił w podniosłych słowach 

potęgę natchnionych mistrzów poezyi, w 
gronie których ś. p. St. Koźmian nie był 
wprawdzie orłem, co na nowe podsłone- 
zne szlaki ducha wiedzie, ale przez sto- 

suuek swój z «jednym z największych 
wieszczów naszych, przez szlachetny, czy­
sty nastrój lutni* i słowa stal się jedną 
ze sympatycznych narodowi, a Wielko­
polsce szczególniej zasłużonych postaci.

Skreśliwszy w wymownych słowach 
żywot literacki i obywatelski zgasłego, 
przypomniawszy dobrą matkę, która kła­
dzie podwaliny przyszłego żywota swego 
dziecięcia — błogi Wpływ otoczenia i ro­
dziny, rycerską walkę na polu chwały, 
poetyczne prace, jak „I)o Mistrzów Sło­
wa“ i „Mowa polska“ sławił mówca 
chrześciańskie zalety i cnoty ś. p. Ko­
źmiana, jego przykład dolny, jego cierpli­
wość, jego skromność, głęboką wiarę i 
pobożność.

Padł z nim pracownik na ojczystym 
zagonie — tak kończył kaznodzieja — 
na którym zebrał kłosów dużo, dosyć dla 
swojej chwały, dosyć dla sławy narodu, 
a wśród gorąca walki, wśród zwątpień 
i upadków, wśród grzechów i błędów 
drugich, nie zeszedł nigdy z tego zacią 
gu przez z górą pół wieku. Zachował i 
spokój i pogodę i nadzieję w najczarniej­
szej nocy — a pokolenie, co na niego 
patrzało, od niego się uczyło, jego pieśnią 
się krzepiło, zachowa mu za to wdzię­
czność — imię jego znajdzie należne 
miejsce w świątyni chwały narodowej.

Po odśpiewaniu żałobnych pieni ka 
płańskich liczny zastęp rodziny, przyja 
ciół, znajomych i wiernego ludu, który 
jeszcze pamięta dobrego Pana z sąsiedz­
twa Brodnicy, odprowadził ciało do gro­
bowca, przy którym w pełnych siły i 
prawdy wyrazach przemówił hr. Stani­
sław Tarnowski, przybyły jako delegat 
krakowskiej Akademii umiejętności.

Mowę szan. profesora podajemy na 
pierwszej stronie naszego pisma, wyraża­
jąc przytem szan. mówcy podziękowanie 
za życzliwość dla Wielkopolski i naszych 
instytucyi — oraz życzenie : oby tak było 
u nas teraz i zawsze, jako mówił.

Staropolska pieśń „Witaj Królowo 
nieba,'1 zakończyła ten obchód żałobny.

Niemcy i kwestyą kolonialna.

Szubin. Za inicyatywą p. Eust. 
Rogalińskiego z Królikowa utworzył się 
w powiecie szubińskim komitet miejscowy 
w sprawie uroczystości jubileuszowej św. 
Metodego. W skład komitetu tego wcho­
dzą pp. E. Rogaliński, jako przewodni­
czący, Jul. Brzeski, jako jego zastępca, 
ksiądz Kucharski, proboszcz z Brzysko- 
rzystwy, jako sekretarz, Wacław Poni- 
kiewski z Chraplewa, jako skarbnik i 
ksiądz Jul. Sobeski ze Slupów. — Ko­
mitet wyda odezwę, celem której wyja­
śnienie znaczenia uroczystości welehra- 
dzkiój. — Przyszłe posiedzenie dnia 18 
maja rb. ___

Ostro w. Na powiat odolanowski 
również w tych dniach utworzył się ko­
mitet ; do składu jego należą pp. ksiądz 
Sikorski, jako przewodniczący, dr. Szo- 
stakowski, jako sekretarz, Wojciecli Li­
pski, Aleks. Brodowski, Hip. Bronikowski, 
Nep. Niemojowski. ksiądz Berkowski, ks. 
Jastrzębski, dr. Szurmiński, Wiśniewski, 
Karol Bartosz i ks. Sobeski. — Komitet 
ten uchwalił zająć się urządzeniem w dn. 
5 lipca odczytów, oraz przyjmowaniem 
składek. __

I do Kijowa miały nadejść telegramy 
z Poznania, Berlina i Krakowa. Tele­
gramy te brzmią według „Kijewlanina:“

1) Z Poznania : /
Bracia Wielkopolanie, Słowianie zachodni,

w tym wielkim dla wśzystkich Słowian dniu 
pragnąr aby ś>v. Metody był patronem jedno­
ści wszechsłowiańskie/.

2) Z Berlina :
Bracia Polacy przysyłają w tym wielkim 

dniu śśw. apostołów, braciom w Kijowie, po­
zdrowienie braterskie.

3) Z Krakowa :
W tym dniu świątecznym wołamy : niech 

żyje braterstwo wszystkich Słowian. Polacy 
z pod Wawelu.

Postrzel! ś. p. Stanisława Koziniaua.
Ciało ś. p. prezesa Koźmiana, wy­

prowadzone za bramę Berlińską, przy 
wiezione do Brodnicy około godziny ! 
wieczorem w niedzielę i przy udziale ro-

zaatlantyckich ziem. Tymczasem do­
wiedziano się, że pewien kupiec z Bre­
my p. Liideritz, kupi! ziemie ciągnące się 
wzdłuż zatoki Angra-Pequena, na północ 
kolonii Przylądku. Dzienniki angielskie 
drwiły i szydziły z pustyni, którą wy­
naleźli Niemcy dla zaspokojenia swych 
kolonizacyjnych dążności, lecz nastawiły 
uszu, skoro rozeszła się wieść, iż dom 
niemiecki rozszerzył swój nabytek w ten 
sposób, że szło tu już o brzeg morski, 
wynoszący 400 kilometrów długości, o 
terytoryum 400 mil kwadratowych.

Terytoryuni owe jest dawnem polem 
czynności misyi protestanckich; przez 40 
lat łożyły one tam wiele pracy i wydały 
500.000 franków. Rząd Przylądka nie 
pomagał wcale misyom w ich pracach, 
natomiast wdał się w r. 1876, uie dozwa­
lając, aby wychodźcy boerscy założyli no­
we państwo na wyżój wspomnianyni grun­
cie. Niejakiś p. Palgrave zjawił się tam. 
zatknął chorągiew angielską, nałożył na 
europejskich mieszkańców podatki, lecz 
nie był w stanie ustanowić tam jakiejkol­
wiek bądź władzy; ostatecznie odjechał, 
kazał pozwracać popłacone podatki, a se­
kretarz kolonii, lord Kimberley, napisał 
do namiestnika Przylądka, że posiadanie 
Walfishbay’u nie ma najmniejszej warto­
ści realnćj dla Anglii. Kraj był przeto 
znowu przez lat pięć r e s n u 11 i u s, 
a pan Liideritz miał prawo kupić ziemie 
te od wodza hotentotów Fredericks a. 
Skoro rzecz była zrobioną, obudziła się 
zazdrość Anglii, a kiedy p. Liideritz 
przybył do Kapetownu, namiestnik Smytli 
starał się go zaniepokoić twierdzeniem, 
iż część jego nabytku była pierwćj zaku­
pioną przez pewnego Anglika. Liideritz 
wiedząc, iż tak nie było, udał się do 
Berlina, prosząc o opiekę cesarstwa. Kan­
clerz kazał zapytać w Londynie, czy rząd 
angielski sądzi, że posiada jakiekolwiek 
prawo, aby upominać się o własność tego 
pasa ziemi. Wiedział on dobrze, że An­
glia w r. 1880 oświadczyła, iż rzeka 
Orange tworzy północną granicę kolonii 
angielskich. Lord Derby nie śmiał dać 
odpowiedzi, nie zniósłszy się wprzód z ko­
loidalnym rządem — zapytał go, czy był­
by gotów podjąć się utrzymania porządku 
na Angrze-Peąuenie i płacenia wszyst­
kich wynikłych ztąd kosztów. Władze 
kolonialne nie chciały się ku temu skło­
nić ; zmiana ministerstwa na Przylądku 
stała się powodem przeciągnięcia sprawy, 
a tymczasem kapitan kanonierki niemie­
ckiej N a u t i 1 u s , posłanej do Angra- 
Peąuena, przekonał się, że tytuły posia­
dłości p. Liideritza były najzupełniej pra­
womocne. W końcu kanclerz uie odbie­
rając odpowiedzi z Londynu, stracił cier­
pliwość i 24 kwietnia poleci! telegrafi­
cznie konsulowi niemieckiemu na Przy­
lądku, aby urzędownie oznajmił, iż An 
gra-Peąuena jest pod opieką cesarstwa 
niemieckiego. Wrażenie było ogromne, 
na Przylądku założono protest, lecz w 
końcu zrozumiano, że nie było tu nic do 
roboty.

Dnia 15 lipca lord Derby telegrafo­
wał do namiestnika, że ministerstwo nie 
było w stanie oprzeć się zamiarom rządu 
niemieckiego rozpostarcia swej opieki 
nad poddanymi niemieckimi, którzy zało­
żyli kolonie w miejscach niezajętycli przez 
Anglików. Z drugiej strony, krok ten 
kanclerza powitany był z wielkim zapa­
łem w Niemczech. Wkrótce potem do­
wiedziano się o zaborze Kamerunu w do­
linie Nigru, gdzie jakoby od dawna, do­
my hamburskie posiadały swoje filie, a 
w 1885 roku o zajęciu północnego brzegu 
Nowej Gwinei i Nowych Hebrydów. 
W Afryce prywatne towarzystwo zaku­
piło znaczne obszary ziemi na Zanziba- 
rze i otrzymało na to dyplom i przywi­
leje cesarskie. . Co się zaś tyczy mate- 
ryaluej wartości owych nabytków — za- 
wcześuie byłoby o tem sąd wydawać. 
Jedna tylko rzecz jest pewną, iż Niemcy 
zajęły stanowisko między mocarstwami 
kolonialnemi i nie mogą zatrzymać się w 
połowie drogi. Na sesyi sejmu z dnia 
24 czerwca starał się kanclerz nakreślić 
program dla kolonizacyi niemieckiej : od­
rzucił stanowczo system francuzki zdoby­
wania krajów, które uważano za zysko­
wne i powiedział, że kolonizacya jest 
sprawą ludzi prywatnych. Jeżeli kupcy 
ub właściciele okrętów wzniosą jakie za­

kłady w krajach nie podległych żadnemu 
cywilizowanemu mocarstwu, rząd cesarski 
udzieli im swej opieki, lecz zostawi im 
staranie o administracyą swych ńosiadło- 
ści. Plan ten został już przekfocfcony. 
W rozmowie, jaką kanclerz miał 25 wrze­
śnia z głównymi kupcami hambuiskimi, 
przekonał się, iż kolonia nie może, być 
rządzoną przez prywatnego człowieka: 
potrzebuje ona rządu, jurysdykcyi i poli- 
cyi. Sfósownie więc do tego .zażądano 
od sejmu płacy dla namiestnika Kame­
runu. Nieodzownie potrzebną rzeczą stało 
się powiększenie marynarki, a łatwo 
przewidzieć, iż ze wzrostem posiadłości 
kolonialnych potrzeba będzie utworzyć 
małe wojsko dla załóg w koloniach, gdyż 
czystem niepodobieństwem byłoby posełać 
niemiecką młodzież pod równik. Aiele 
jeszcze innych potrzeb okaże się wkrótce, 
lecz są to nieuniknione ciężary, jakie po­
ciąga za sobą kolonizacya.

Jakkolwiek ważnemi są te nabytki, 
nie mogą się one przyczynić do rozwią­
zania głównej kwestyi dla Niemiec w 
dziele kolonizacyjnem — kwestyi wy- 
chodztwa. Kraje podrównikowe nigdy nie 
zastąpią pod tym względem Stanów Zje-

IV.
Początki kolonizacyi niemieckiej.

Rucli kolonizacyjny w Niemczech roz­
szerzał się coraz bardziej w ostatnich 
latach, a w grudniu 1882 utworzono dlań 
ognisko zakładając Stowarzyszenie 
kolonialne. Nie omieszkano drwić 
z czynności tego towarzystwa. „Niem­
cy, mówiono, postępują jak prawdziwi 
teoretycy — według swego zwyczaju, 
mówiąc i pisząc o kolonizacyi, zamiast 
działać“. Lecz krytycy ci nie mówili, 
jakim sposobem Stowarzyszenie z nader 
szczupłemi środkami miało zakładać ko­
lonie.

Zadaniem jego było przedewszystkiem 
pozyskanie opinii publicznej dla spra­
wy, której dotychczas nie rozumiano. 
Przywódzcy jego sądzili, że im więcej 
postępowali naprzód w swem zadaniu, 
tern prędzej kanclerz, który ma głęboko 
rozwinięty zmysł pojmowania wszelkiego 
znaczniejszego ruchu życia narodowego, 
pozbędzie się ostrożności, w jakiej do­
tychczas trwał niewzruszenie.

Ostrożność owa była po większej 
części wywołaną stanowiskiem Francyi. 
Dopóki republika, powstająca niespodzie­
wanie że swego wielkiego upadku, zmie­
rzała mniej lub bardziej jawnie do od­
wetu, dopóty celem polityki niemieckiej 
było przeszkodzenie zawarcia z nią so­
juszu jakiego trzeciego państwa — po­
rozumienie z Rosyą i Austryą spfełnilo 
ów cel. Porozumienie to zastąpiono po 
pokoju berlińskim z 1878 roku przymie­
rzem prusko-austryackiem i porozumieniem 
z Anglią. Lecz położenie zmieniło się 
zupełnie, kiedy z jednej strony po śmierci 
Gambetty Francya poczęła prowadzić 
politykę kolonialną, która w rzeczy samej 
odraczała odwet do nieskończoności, a 
z drugiej strony ministerstwo Gladstona 
zmieniło politykę lorda Beaconsfielda. 
pragnącą najlepszego i najserdeczniejsze­
go porozumienia z mocarstwem niemie- 
ckiem, na stanowisko mało przyjazne i 
okazało bezwzględną niechęć rozstrzy­
gnięcia kwestyi egipskiej. Wszakże w 
roku 1884 kanclerz nie wdawał się je­
szcze w politykę kolonialną — nawet 
krótko przedtem, lir. Hatzfeld, sekretarz 
stanu w urzędzie spraw zewnętrznych, 
zapewniał ministra hiszpańskiego, iż Niem­
cy nie myślą wcale o zdobywaniu po-

dnoczouycli; kolonie rolnicze wzrastać 
mogą jedynie w strefie umiarkowanej.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 27 kwietnia.

Posiedzenie 87. Początek o godzinie 11 *.«. 
Lawy słabo obsadzone. Marszalek podaje do 
wiadomości Izby, że znów udzielił kilkanaście 
urlopów, ale oświadcza, że na przyszłość bę­
dzie ich wtedy tylko udzielał, jeśli się okażą 
koniecznemi, gdyż wzgląd na zdolność Izby 
do neliwały wymaga takiego obostrzenia. Izba 
przechodzi potem do dalszego ciągu obrad nad 
nowelą do taryfy celnej i rozpoczyna rozpra­
wy od cel na rzepik, olej i tłuszcze. Cło na 
rzepik wynosiło dotychczas 30 fen. Projekt 
rządowy wnosi o podwyższenie go. na l mk., 
komisy a celna proponuje 2 marki za rzepik, 
rzep, mak i zamorskie, do fabrykacyi oleju 
używane rośliny, jako to: eiemierzycę, orzechy 
ziemne ; siemieniu, lnianemu i pestkom palmo­
wym ma być pozostawiony wolny dowóz. Po­
nieważ podwyższenie cła na rzepik wymaga 
także w diiiszćm następstwie podwyższenia 
mineralnych olejów do smarowania, komisya 
więc proponuje podwyższenie i inne nnoimo- 
wanie pozyeyi ceł olejowych, i wnosi 0 klau­
zulę, według której za eksport olejów wyra­
bianych po olejniach ma nastąpić bonitikacya.

Sekr. st. Burchard prosi Izby, aby 
przyjęła maloznaczną, przez rząd zapropono­
waną'po.l wyżkę cła, gdyż dalsze podwyższenie 
cła za rzepik pociąga za sobą zmianę ceł za 
olćj, której następstw przewidzieć w obecnćj 
chwili nie podobna. Oprócz tego w obec 
Wioch i Hiszpanii nie można zmienić cla na 
oliwę, wynoszącego dotychczas 8 mk. Rozli­
czne wnioski modyfikacyjne wywołały dłuższe 
rozprawy. Ostatecznie podwyższono według 
uchwał komisyjnych cło za izepik z 0,30 na 
1 mk. i podciągnięto pod tę samą opłatę 
przedmioty dotychczas wolne od cla, jako to . 
mak, eiemierzycę, orzechy ziemne i inne snb- 
staneye roślinne, zawierające w sobie olćj. 
Oprócz tego na podobieństwo bonifikacyi za 
cło przy wywozie mąki uchwalono z pewnemi 
zastrzeżeniami na korzyść krajowycli olejni 
taki sam zwrot cła przy wywozie. Cło za 
kopalny olćj do smarowania podwyższono z 6 
na 10 mk., a cło za wosk, wynoszące, do­
tychczas 8 mk., unormowano na wniosek

. L et ochy w następujący sposób: wosk 
wyrabiany przez pszczoły i inne owady, wosk 
roślinny (z palm i liści palmowych) i oczysz­
czony wosk ziemny płaci 15 mk. Surowe 
Petroleum używane do wyrabiania benzyny, 
ligroiny i eteru petrolejowego wolno za oso- 
bnem pozwoleniem i pod warunkiem kontroli 
użycia dowozić bezpłatnie.

Wniosek posła R a e k e ’ g o , żądający 
zniżenia cla z 6 na 3 mk. odrzucono i 
oświadczono się za zatrzymaniem opłaty do­
tychczasowej.

Dalszy ciąg obrad odłożono do jutra. 
Koniec o godz. 3/46.Korespondencje Kuryera Posn.

Praga czesKa, 26 kwietnia
(Zgromadzenie wyborcze.)

(XX.) Przedwczoraj odbyło się tutaj 
pod prezydencyą księcia Karola Scbwai • 
zeuberga zgromadzenie wyborców kuryi 
wielkich właścicieli, naktórém uchwalono 
listę kandydatów, i to na grupę majora­
tów : hrabia Egbert B e 1 c r e d i (z 
Morawii), baron Dobrzenski, hrabia 
Ltttzow, hrabia Salin i lir. Schoenborn 
(najmłodszy brat Biskupa budziejowickie- 
go i namiestnika Morawii); na okręg 
prążki: lir. Henryk i lir. Ryszard Clam- 
Martinic, Fabian i Hlavka; na chrudim- 
ski: lir. Fryderyk Kiński, Pabstmau, 
Schaeffer; na budziejowicki: lir Czernin, 
baron Kleist, baron Nadborny, Stanglei , 
co do okręgu libereckiego zawarty kom­
promis, na mocy którego wybrany będzie 
autonomista hr. Veym obok dwóch ceu- 
tralistów ; na okręg chebski prawica me 
stawia kandydatów. Wybranych więc bę­
dzie 6 centraMstów i 17 autouomistow.

„Narodni Listy“ w artykule wstępnym 
oświadczają, że Czesi muszą wybrać prze- 
dewszystkiém takich posłów, którzy ob­
stawać będą przy niepodzielności króle­
stwa czeskiego i zupeléj niezależności Au- 
stryi od Niemiec.

Wiedeń, 26 kwietnia.
Zatarg rosyjsko-angielski. - Przygotowania wy­

borcze.)
x(^) Według doniesień „Timesa“, hr. 
a 1 n o k y temi dniami miał oświadczyć 

pewnemu dyplomacie, że już stracił wiatę 
w zachowanie pokoju i że, w razie g y 
wojna pomiędzy Anglią a Rosyą wybu- 
chilie, dalsze zawikłauia są nieuchronne. 
Wprawdzie tutaj półurzędowuie zaprze­
czają doniesieniom „Timesa“, atoli faktem 
jest, że w tutejszych kołach urzędowych 
obecnie uważają wojnę rosyjsko-angielską, 
za bardzo prawdopodobną. Z pewnością 
hr. Kalnoky pragnie, aby ta wojna zo­
stała zlokalizowaną w Azyi i w tym cem 
też wespół z innemi rządami usiło 
wpłynąć na rząd turecki, aby zachoW 
ścisłą neutralność, Jednakże tutaj ma 
kto wierzy, aby się Turcya mogła oprze- 
wpływom Anglii i aby w razie wojny 
syjskiej, na półwyspie bałkańskim, m 
być utrzymany status quo, utworzony 
kongresie berlińskim. , •

Z wszystkich stron nadchodzą wieś 
o przygotowaniach do wyborów. G 0



cvm mebli w Galicyi i Czechach otrzy- 
jacie zapewne szczegółowe sprawozdania 
<i waszych korespondentów lwowskiego 
pragskiego. Co do prowincyi niemie- 

kieb. to tu panuje taki chaos i taki 
mbarras de richesses różnorodnych pro- 
Tarnów, że na teraz nie warto bliżćj się 
¡ad niemi zastanawiać. Trzeba czekać, 
iż się z tego chaosu wytworzy jaki taki 
»rządek. W samym Wiedniu walczą ze 
¡obą reprezentanci zjednoczonéj lewicy, 
Ieniokraci miejscowi à la Krouawet- 
, e r, tak zwane stronnictwo ludowe i 
ugodowe, którego organem jest „Wiener 
Allg- Ztg“ i które wystąpiło z kandyda­
turą barona Walterskirche na, — 
dalćj stronnictwo małych przemysłowców,

Cntiseuiici i t. d., do których to „strou- 
ictw“ trzeba jeszcze doliczyć kilkunastu 

ambitnych ludzi „nowych,“ którzy sami 
kie wiedzą, do jakiego stronnictwa należą, 
ale gorąco pragną mandatu poselskiego.

Co do hr. H o h e n w a r t a, prezesa 
klubu prawego środka, tak dotychczasowy

Îego okręg wyborczy Kraiuburg w Kraiuie, 
ako tćż stolica Lubiana ofiarowały mu 
jnandat poselski. Nie wiadomo jeszcze, 
który z dwóch mandatów przyjmie, ale 
rzeczą jest pewną, że hr. Hohenwart 
brstąpi ponownie do Izby’ poselskiéj, a za- 
tém nie przyjmie uominacyi na członka 
Izby panów. Jeden hr. Hohenwart po­
siada dosyć powagi, aby połączyć w je­
dnym klubie różnorodne żywioły konser­

watywne i autonomistyczne z Tyrolu, 
Bukowiny, Dalmacji, Krainy itd. Gdyby 
ustąpił z Izby poselskiéj, klnbtenniechy- 
bnieby się rozpadł, skoro zaś lir. Hohenwart 
zdecydował się wstąpić znowu do Izby 
poselskiéj, nie tylko klub prawego środka 
¿pozostanie na placu, ale nadto można się 
spodziewać, że secesyouiści niemieccy po­
wrócą do tego klubu.

Arcyksiążę Rudolf i arcyksiężna Ste­
fania jutro przenoszą się na letni pobyt 
do Laxenburga.

NIEMCY.
* Berlin, 27 kwietnia. I d y o t a. 

jGdy cesarz wczoraj pomiędzy godziną 
2 a 3 po południu zajechał przed amba­
sadę angielską i wysiadł, a woźnica z o- 
twartym pojazdem chciał nawrócić, prze­
chodzący młodzik jakiś skoczył na sto­
pień i chciał wsieść do powozu. Policya 

•natychmiast go pochwyciła i dostawiła 
Ido najbliższego biura komisarza obwodo­
wego. Tu pokazało się, że ekscedent 
jest siemnastoletnim głuchoniemym mala­
rzem porcelany, pochodzi z Berlina i że 
dopuścił się nadużycia w przystępie chwi­
lowego obłędu umysłowego.

— Zaręczyny w. ks. n a stęp­
ie y tronu badeńskiego z księżni­
czką nasawską Hildą odbyły się wczo­

raj według wiadomości nadeszłyeli z 
j Wiednia.

— Pułkownik v. d. Marwitz, 
szef sztabu jeneralnego czternastego kor­
pusu armii spad! z konia i stracił życie.

— S t r e j k. Z Królewca piszą, że 
w poniedziałek około 800 czeladników 
ciesielskich zaprzestało pracować.

— Pielgrzymi niemieccy 
przybyli dnia 27 bm. po południu szczę­
śliwie do Rzymu. W ich gronie znajdo­
wał się książę Loewenstein. bar. Bodmanu 
i poseł do parlamentu dr. Lingens. Tym 
pociągiem przyjechało 160 osób; reszty 
wkrótce się spodziewają.

— Obojętność. Opowiadają, że 
marszałek Wedell w sobotę wysłał 143 
depesz, aby zebrać w parlamencie ilość 
posłów potrzebną do powzięcia prawo­
mocnej uchwały.

— Sprawa komunikacyi pa­
ro w co wy cli postępuje naprzód. To­
warzystwa żeglugi parowcowej w Ham­
burgu i Bremie otrzymały w tych dniach 
wezwanie do submisyi na subweneyono- 
wane linie parowcowe, jako też przedło­
żono im przywiąnane do nićj warunki. 
Oferty mają być nadesłane w przeciągu 
owóch tygodni.

— Radzie związkowej przed­
łożono projekt, na mocy którego płatnicy 
lirzy wojsku rzeszy, tak jak płatnicy w 
Marynarce, mają na przyszłość stawić 
kaucyą pieniężną. Wysokość jćj unor­
mowano na 2500 m.

F R A N C Y A.
. . 0 a r y ż, 26 kwietnia. W dniu d> 
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XIII Sejm prowincyonalny
W. Księstwa Poznańskiego.

. Poznań, 28 kwietnia,
rzyjęto Jo wiadomości sprawozdani

trcwincyonalno-stanowćj komisyi, administra­
cyjnej o stypendyach dla seminarzystów.

2) Nastąpił referat o etacie dodatkowym 
lo etatu głównego dla administracji spraw 
ibóstwa, korekcji i przymusowego wychowa- 
lia za rok 1883/84 i ustanowiono etat główny 
ía 374,058 m.

3) Uchwalono wystósować podziękowanie 
lo dłngoletniego przewodniczącego komisji ad- 
ninistracyjućj, tajnego radzcy rejencyjnego 
-'reytaga, który już z Księstwa się wypro­
wadził, za jego gorliwą pracę i zasługi około 
:akładów Księstwa Poznańskiego położone.

4) Nastąpiły wybory do komisji, stóso- 
ownie do dekretu Jego Królewskiej Mości z 
Inia s kwietnia rb., i uchwał sejmu. Wy- 
irani zostali;

la. Do kotuisyi obwodowej dla klasyfiko­
wanego podatku dochodowego w obwodzie re­
my i poznańskiej: Od 1(5 kwietnia 1889 na

I lala następne: A. członkowie plącący poda* 
ek dodiodowy: 1) A u miss z Pozuania, 2) hr. 
>tcfan Żółtowski z (iluchowa, 3) Stablewski 

Zalesia, 4) Emil Urossuiaiin z Wschowy,
») hr. Puniński z Wrześni, 6) Bolesław Ko­
zielski z Smilowa, 7) Jonane z Malinia, 
i) Treskow z Radojewa; plącący podatek 
tlasyczny: 9) Jan Gładysz z Zimina, 19) 
Wilhelm Michaelis z Kopczycy, 11) Mikołaj 
Joguliński ze Środy, 12) August Mauthey 
se Swinarskich Olędrów, B. zastępcy pła­
scy podatek dochodowy: 1) Sczaniecki z 
iliedzychodu, 2) Seher z Górnćj^Osowćj Sieni,
1) Sasse z Otorowa. 4) Władysław Jerzykie- 
wicz z Poznania; plącący podatek klasyczny;
1) Apolinary Hoffmann z Jezior, 6) Samuel 
<utzner Grodziska.

lb. Członkowie komisji obwodowćj dla 
dasytikowanego podatku z obwodu rejencyj- 
lego bydgoskiego. Od dnia 10 kwietnia 188(5 
la trzy lata. A. członkowie plącący podatek 
lochodowy: 1) hr. Bniński z Hamostrzcla,
2) Klitzing z Dziembowa, 3) Altag z 
Wierzchucina, 4) dr. Szuldrzyński z Biernik, 
j) Wegner z Złotowa, (i) 8t. Różański z Pa- 
Iniewa, 7) Stubenrnucli z ł»vgu, 8) kupiec 
Walie Bydgoszczy; płacący podatek klasyczny : 
9) Schuckmann z Rud, 19) Rinno z Penko- 
wa, 11) Edward Dietz z Bydgoszczy, 12) 
Anastazy Kiszewski z Trzemeszna. B. za­
stępcy płacący podatek dochodowy: 1) Włady­
sław Moszczyński z Niemczynka, 2) dr. Julian 
Chełmicki z Żydowa, 3) Alberti z Wągrowca,
4) Döring z Dobry lewa; plącący podatek kla­
syczny : 5) garncarz Peters z Inowrocławia, (5) 
Milbradt z Podanina.

II. Prowincyonalno-stanowa komisya dla 
budowy dróg i żwiiówek na lat (5. Człon­
kowie: 1) jako dyrektor hr. Posadowski- 
Wehner, 2) Klitzing z Dziembowa, 3) Po­
tworowski z Goli, 4) Dziembowski z Mię­
dzyrzecza, 5) Chłapowski z Szołdr, 6) Ma- 
chatins z Gniezna, 7) Manthey z Świniarskich 
Olędrów, Zastępcy: 1) Schenk z Kawenczyna, 
2) Kalckreuth z Muchocina, 3) Stablewski z 
Zalesia, 4) Treskow z Wierzonki, 5) Maks. 
Skutsch z Krotoszyna, 7) Józ. Münzberg z 
Nowéjwsi.

III. Prowincyonalno-stanowa komisya ko* 
misya administracyjna na lat 6. Członkowie :
1) hr. Posadowski-Wehner, jako dyrektor, 2) 
hr. Kwilecki z Kobelnik, 3) Willamowitz- 
Möllendorf, 4) Henryk Dietz z Bydgoszczy,
5) Alberti z Wągrowca. Zastępcy: 1) dr. 
Szuldrzyński z Biernik, 2) Massenbach z Bia- 
łokosza, 3) Wolf z Międzyrzecza, 4) Milbradt

Podanina.
IV. Dyrekcja dla spraw ubóstwa krajo­

wego na lat 6. Członkowie : 1) hr. Posado­
wski-Wehner, jako zastępca dyrektora, 2) 
Sczaniecki z Miedzychoda, 3) Broschke z 
Wolsztyna, 4) Józ. Münzberg z Nowéjwsi. 
Zastępcy: 1) Herse z Poznania, 2) baron
Langermann z Lubinia, 3) dr. Skarżyński ze 
Spławia, 4) Apolinary Hoffmann z Jezior.

V. Dyrekcja prowincjonalnej kasj po­
mocniczej aż do zebrania się przjszłego sej­
mu. 1) Żółtowski z Nekli, 2) Kaatz z Po­
znania, 3) Milbradt z Podanina jako członko­
wie. Zastępcj : 1) Potworowski z Goli, 2) 
Bielefeld z Poznania, 3) Brauneck ze
Zielnik.

VI. Komisja dla prowincjonalnéj kasj 
pomoeniezéj aż do zebrania się przjszłego sej­
mu. 1) baron Unruhe z Babimostu, 2) dr. 
Chełmicki z Zjdowa, 3) Dietz z Bydgoszczy 
4) Rauhut z Leszna, 5) Pinkowski ze Swiecj.

VII. Prowincjonalno - stanowa komisya 
dla spraw zabezpieczenia od ognia wybrani 
aż do przyszłego sejmu. Członkowie: 1) Bn- 
cliowski z Poma rzam k, 2) rotmistrz Schön­
berg z Dlugiéj Gośliny, 3) Troska z Rawi­
cza, 4) Alberti z Wągrowca, 5) Szukman z 
Rudy. Zastępcy: 1) Grabowski z Tokarzewa,
2) Wegner z Złotowa, 3) Brutscbke z Wol­
sztyna, 4) dr. Cieślewicz z Strzelna, 5) J. 
Gaysler z Lnbosześnicy.

VIII. Deputacya dla spraw domicilium
od 1 lipca 1886 na 3 lata. Dla obw. poznań­
skiego. Członkowie: 1) Meyer z Jerzykowa, 2) 
Rnmp z Poznania, 3)Jagow z Poznania. Za­
stępcy : 1) Arndt z Polskiej wsi, 2) dr. Man-
kiewicz z Poznania, 3) Brauneck z Zielnik. 
Dla obw. bydgosk. Członkowie: 1) Tscbepe z 
Broniewic, 2) Kolwitz z Bydgoszczy, 3) major 
Bredow z Bartolcic. Zastępcy: 1) Kunkel
z Markowie, 2) H. Franke z Bydgoszczy, 3) 
Gilker z Rudy.

IX. Cywilni członkowie wyższej komisji
poboru wojska od 16 kwietnia 1886 na 3 
lata, a) Dla 19 brygady piechoty. Członek 
Zobelnitz z Rumianek. Zastępcy ■ 1) Loeper 
z Szczepankowa, 2) Zakrzewski z Koście­
rzyna, 3) Tiedemann z Jeziorek, b) Dla 20 
brygady piechoty. Członek major Giyeben. 
Zastępcy: 1) Wahlów z Osowéj Sieni, 2)
Morawski z Jurkowa, 3) Lossow z Gryżyny. 
c) Dla 7 brygady piechoty. Członek Born- 
Fallois z Sienna. Zastępcy: 1) Jouanne z
Nikolskowa, 2) Trzebiński z Strzemkowa, 3) 
Wirtli z Łopienna.

X. Dla banku rentowego W. Ks. Poznań­
skiego aż do zebrania się przyszłego sejmu: 
członkowie: 1) Treskow z Wierzonki. 2) Bie­
lefeld z Poznania. Zastępcy: Treskow z Ra- 
dojewa. 3) Panieński z Bnkn.

XI. Komisya do submisyi dostaw prowin­
cjonalnych na przypadek wojny, aż do no­
wego wyboru. Dotychczasowi członkowie: 1)
I^ike z Olbrachcie, 2) Hulewicz z Młodzieje- 
wic, 3) Schmidt z Kistraynka, 4) Wolff z 
Międzyrzecza, 5) Alberti z 5\ągrówca, (!) 
Scbmolke z Soleckich Olędrów, 7) Pinkowski 
ze Świecy. 8) Reinsdorf z itoldowa. — No­
wi członkowie: 1) Teodor Vogel z Fordonu, 
2) Ritter z Nakla.

XII. Komisya do spisania i opisania po­
mników architektury : 1) Klitzing z Dziem­
bowa. 2) Taraauowski z Szyplowa, 3) puł­
kownik Zakrzewski z Poznania, 4) Herse z 
Pozuania.

Konie»: posietlzenia o godzinie 1 z południa.
Następne posiedzenie dnia 28 kwietnia rb. 

o godzinie wpół do 19 rano, a następnie zain- 
lokuięcie sejmu.

ELron 1 UŁgk.

miejscowa, prowincyonalna i zaaraniczoa.
Poznań, wtorek ‘28 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował
tajnego radzcę rejencyjnego, dr. Henryka Her­
manna Roberta Kocha, profesorem zwyczaj­
nym wydziału lekarskiego w uniwersytecie ber­
lińskim, nadając mu zarazem godność tajnego 
radzcy lekarskiego.

* Lista opodatkowanych mieszkańców Po­
znania wyłożona była do przejrzenia od 2 do 
11 b. m. na ratuszu. Reklamacye wnosić 
należy do 12 czerwca, podając, numer, pod 
którym reklamujący w liście jest zapisany.

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu hr. 
Dzialyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna­
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do (5 po południu.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
* Posiedzenie członków wydziału przyro­

dniczego w Towarzystwie Przyjaciół Nauk od­
będzie się w czwartek dnia 30 b. m. o godzi­
nie 6 wieczorem na sali posiedzeń Towarzy­
stwa. Porządek obrad: Sprawy bieżące, ba- 
lotowanie członków i dyskusya nad niezala- 
twioneiui kwestyami.

Dr. Kasztelan, 
sekretarz wydziału przyrodniczego.

* Towarzystwo Rzemieślników Polskich 
odbędzie swe zwyczajne zebranie dziś we wto­
rek dnia 28 b. m. w malćj sali Lamberta o 
godzinie 8 wieczorem. O liczny udział człon­
ków uprasza Zarząd.

* Od pana dyrektora Dembińskiego otrzy­
mujemy następujące pismo:

„Czyniąc zadość ogólnym życzeniom, 'aże­
by rozdrobnione siły wokalne skupić w jedno 
ogólne „Koło śpiewackie“, zapraszam 
uprzejmie wszystkich ochotników poszczegól­
nych Towarzystw miejscowych na wspólną na­
radę do sali Towarzystwa Przemy­
słowego w sobotę dnia 2 maja r. b. o go­
dzinie 9 wieczorem.

Bolesław Dembiński.“
Byłoby zapewne dobrze, aby kółko to się 

utworzyło. W ostatnich czasach mianowicie 
widzieliśmy, ile to zabiegów poczynić mtisial 
p. Dembiński, aby zebrać rozstrzelone siły wo­
kalne, szybko je wyuczyć i godnie wystąpić 
podczas mszy żałobnych, pogrzebów itp. Nie 
wątpimy tćż, że kółko takie się zorganizuje i 
dozna ze strony Publiczności poparcia.

* Zwracamy uwagę Szanownych Czytelni­
ków na umieszczone w numerze dzisiejszym 
pisma naszego ogłoszenie p. T. Szulca w Po­
znaniu, polecające pięknie wykonane obrazy 
śś. Cyryla i Metodego. Zamówienia na tako­
we przyjmuje także Ekspedycya pisma na­
szego.

* Na wczorajszem posiedzeniu sejmu pro­
wincjonalnego przekazano nową posadę urzę­
dnika, szefa prowineyonainej stanowej komisyi 
budowy dróg i innych opróżnionych posad land- 
ratowi hr. Posadowskiemu. Pensya przyłączona 
do tej posady wynosi 19,000 mr.

* Panna Schoen, córka tutejszego radzcy 
policyjnego, wystąpi w przyszły czwartek ja­
ko Anna w „Wolnym Strzelcu“ We­
bera w operze nadwornćj w Berlinie. Jest to 
coś nadzwyczajnego, że śpiewaczka, która do­
tychczas na żadnej scenie nie wystąpiła, pier­
wszy swój debiut rozpoczyna na scenie 
dworskićj.

* Posiedzenie l-ady miejskiej odbędzie się 
w czwartek o godzinie 4 po południu.

* Teatr polski w Inowrocławiu. Dziś 
„Noc świętojańska“.

W środę dnia 29 b. ni. „Złoty Cie­
lec“ i „ B o j o m i r i Wanda“.

W czwartek dnia 39 b. m. ostatnie przed­
stawienie.

* Teatr polski w Bydgoszczy. Dnia 3 
maja „Gęsi i Gąski“.

Dnia 4 maja „Chata za wsią“.
* Teatr polski w Toruniu. Pierwsze przed­

stawienie dnia 6 maja.
* Od I maja r. b. ma być otwartą agen­

tura pocztowa w B ę d 1 e w i e (Bendlewo), 
dla Będlewa. Dymanczewa, Łodzi w ten spo­
sób, że jednokonna poczta dowozić będzie listy 
itd. z Mosiny.

* Rejencya poznańska udzieliła 68 nau­
czycielom elementarnym remnneracyi po 30 
do 60 marek za ich prace w szkołach wie­
czornych. Z tych wynagrodzonych nauczycieli 
przypada 4 na Żerków, 2 na Pszczew, 2 na 
Obrzycko, 1 na Książ — reszta na wsie.

* Krobia. Pomiędzy dziećmi grasują w 
powiecie naszym żarnice, wskutek czego już 
w kilku osadach, jak w Sikorzynie, Goli, Ro- 
kosowie, Żytowieckn i Drzenczewie szkoły zam­

knięto. T po innych wsiach szerzy się ta 
choroba.

* Inspekcyą lokalną nad szkołami katoli- 
ckiemi w Kowalewie. Nowejwsi Prokopowie i 
Skrzypnie w powiecie pleszewskim objął in­
spektor powiatowy Gratzki. — Tenże otrzy­
ma! obecnie od 20 b. m. urlop na trzy mie­
siące, a zastępować go będą: 1) Iacpektor po­
wiatowy dr. Hippanf, który obejmie inspekcją 
nad szkołami w Droszewie, Kotowieckn, Go- 
towach, Kucharkach, Kncharach, Karsacb, 
Jedlcn, Gołuchowie, Kajewie, Tursku, Grodzi­
sku, Brzeziu i Roktitowie. 2) Inspektor po­
wiatowy dr. Waschow, który obejmie iasjiek- 
cyą nad szkołami w Sobótce, Kuczkowie, 
(»rudzielcu, Borncinie, Lubomierzu, Karminie, 
Kowalewie, Nowćj wsi, Piekanowie i Wrze- 
śniry. 3) Inspektor powiatowy Hoppe, który 
obejmie inspekcją nad szkołami w Bronisze- 
wicacb, Czerminie, Kotlinie, Dobi*-szezyzuie, 
Małym Lubinia, Magnnszewicaeh, Rz<gociuie, 
Skrzypnie, Sławoszowie, Wii-czynie, Witaszy- 
cacli, Twardowie i Str/.ydzewie.

* Inowrocław. 1’ierwszy egzamin kowali, 
pragnących uzyskać patent ua kucie koni, od­
będzie się tu w dniu 27 czerwca r. b. Po­
dania wnieść nab ży do 31 maja r. b. do we- 
terynarza powiatowego, p. Streckera.

* Bydgoszcz, 27 kwietnia. Dziś rozpo­
częto prace ziemne pod kolćj z Bydgoszczy 
do Fordonu.

Gdańsk, 27 kwietnia. Po pięciodnio­
wych rozprawach przed sądem przysięgłych, 
uznany został rzeźnik Behrendt niewinnym 
morderstwu, popełnionego na ehlopen Cybuli. 
Behreudta puszczono natychmiast na wolność. 
W śledztwie przesiedział on przeszło rok w 
więzieniu.

* „Gazeta krakowska“ zmienia z przy­
szłym numerem tytuł i wychodzić odtąd będzie 
jako „Glos polityczny“.

* Przeniesienie zwłok ś. p. ks. Biskupa 
Wnorowskiego w Lublinie odbyło się w nie­
dzielę o godzinie 6 po południu. Po pokro­
pieniu ciała przez Arcybiskupa warszawskiego, 
ks. Wincentego Popiela, przeniesione zostały 
zwłoki z palacn biskupiego do katedry. — 
Trumnę na własnych barkach niosło ducho­
wieństwo, prezydent, obywatele i włościanie. 
Oprócz Arcybiskupa warszawskiego, przybył 
na pogrzeb ks. Tomasz Kuliński, Biskup kie­
lecki. Za trumną postępowała licznie przy­
była na ten smutny obrzęd z różnych stron 
kraju i cesarstwa rodzina zmarłego Biskupa, 
miejscowi dygnitarze, licznie zebrane w Lu­
blinie obywatelstwo okoliczne, oraz mieszczanie 
i włościanie' tłumnie zgromadzeni. Na placu 
przed katedrą stały szpalerem cechy z chorą­
gwiami. W czasie przenoszenia zwłok odzy­
wały się dzwony wszystkich lubelskich kościo­
łów. Cała droga pokryta była kwiatami, wśród 
tłumów słychać było łkania. Po ustawieniu 
trumny na wspaniałym katafalku, kapłani od­
śpiewali rytuałem przepisane modły, a ks. Bol- 
dok, kanonik zamojski, przemówi! z ambony 
do przepełniającego katedrę indu. Obrzęd za­
kończył się o godzinie wpół do Kniej wieczo­
rem. Zjazd byl wielki, w hotelach wszystkie po­
koje pozajniowant?. Duchowieństwo pozjeżdżało 
się z całego kraju. Najliczniej reprezentowa­
ną była dyecezya kielecka, która najdlnżej przy­
patrywała się działalności nieboszczyka. Z pa­
rafii Szaniec, w której nieboszczyk był długie 
lata proboszczem, przybyła deputacya włościan. 
Na trumnie złożono liczne wieńce. W imie­
niu mieszkańców Kielc przywiózł i złożył 
wieniec redaktor „Gazety Kieleckiej“, pau 
Siennicki.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 29go 
kwietnia św. Piotra M.

Wschód s I o ń c a o godz. 4 minut 3(5. 
Zachód o godzinie 7 minut 29.

TJELEfliRAMY.
Rzym, 28 kwietnia. W okręgu mia­

sta Bergamo zachorował dnia 22 kwietnia 
pewien starzec na cholerę sporadyczną. 
To jest dotychczas pierwszy podejrzany 
przypadek choroby na tę epidemią.

Londyn, 28 kwietnia. — „Daily 
News“ donosi, że dotąd toczą się rokowa­
nia wśród zobopólnego życzenia, ażeby 
zatarg pokojowo został załatwiony. Jaki­
kolwiek zaś sprawa weźmie koniec, upły­
nie jakiś czas, zanim nastąpi ostate­
czna decyzya. Według „Timesa“ jest 
rzeczą pewną, ż.e gabinet angielski w do­
wód swego pojednawczego usiłowania zro­
bił w końcu tę propozycyą, ażeby kwestyą, 
czy atak Komarowa na Afganów pod 
Kuszk był prowokowany, czyli tćż nie, 
oddany został pod rozstrzygnięcie nieza­
leżnego trybunału. Odpowiedź Rosyi na 
tę propozycyą jeszcze nie nadeszła, odrzu­
cenie tćj propozycyi pociągnie za sobą 
zerwanie stosunków dyplomatycznych.

Nowy Jork. 27 kwietnia. Według 
telegramu z Panamy opuściły to miasto 
w sobotę wieczorem wojska unii amery­
kańskiej a to w skutek układu pomiędzy 
jenerałem Aizpurn a konsulem francuskim, 
że dowódzca powstańców bierze na siebie 
odpowiedzialność i daje rękojmią, iż po­
rządek zostanie w mieście utrzymany.

Berlin, 28 kwietnia. „National- 
Ztg.“ dowiaduje się z jak najpewniejszego 
źródła, że fałszywą jest pogłoska, jakoby 
car Aleksander napisać miał do cesarza 
Wilhelma list i donieść mu, iż upadają 
widoki pokoju; „National-Ztg.“ twierdzi 
stanowczo, że takiego pisma nie odebrał 
monarcha niemiecki w ostatnim czasie. 
„Rząd niemiecki pozostaje neutralnym w 
zatargu Anglii z Rosyą, a co się tyczy 
pośrednictwa, to ani Anglia, ani Rosya 
nie prosiła o nie Niemiec.“

Londyn, 28 kwietnia. Na wczo­
rajszem wieczornem posiedzeniu Izby niż­
szej zapytuje deput. Gourley, czy rząd 
chce w zatargu z Rosyą zawezwać po-

śrwluictwa prezydenta unii amerykań­
skiej. Gladstone odrzekł. że w sprawie 
tćj już dawnićj odpowiadał (premier wy­
mijającą dał odpowiedź. Przyp. R. „Ku- 
ryera„); rząd zna dokładnie ciężką od­
powiedzialność, jaka spada na niego, i 
utrzyma honor Anglii, ale równocześnie 
jest jego obowiązkiem szukać środków, 
za pomocą których możnaby wojuy uni­
knąć. Lumsdcn zatelegrafował w sobo­
tę, że polecił Stephensonowi, ażeby udał 
się do Londynu i udzielił Granvillowi w 
kwestyach szczegółowych wiadomości, 
będących w związku z depeszą Imuisde- 
na i z wypadkami zaszlemi w Pendże ; 
rokowania nie zostaną przerwane przed 
przybyciem Stepheua-

— Gladstone wnosi o szczegółową dy- 
skusyą nad projektem, żądającym uchwa­
lenia 11 milionów i występuje przeciw wnio­
skowi Occonora, który się domaga oso­
bnych rozpraw nad kredytem na wypra­
wę do Sudanu i osobnych nad kredytem, 
który ma hyc obrócony na inne przygo­
towania wojenne. Izba odrzuciła 229 prze­
ciw 186 wniosek Occonora i prz.yjmuje 
bez dyskusyi i osobnego glosowania pro­
jekt rządowy.

Peters b Ulg, 28 kwietnia. Wczo­
rajsza wiadomość biura Reutera, jakoby 
wojna była nieuniknioną, i że car dziś 
uda się do Moskwy i tam wyda manifest, 
uważają tu w sferach koinpetentyeh za 
zupełnie, we wszystkich punktach bezpod­
stawną.

Londyn, 28 kwietnia. Przy uza­
sadnieniu projektu kredytowego wywodzi 
Gladstone, że żądany kredyt nie jest, za 
mały, że Anglia znajduje sic dopiero w 
początkach przygotowań militarnych. 
Nie chodzi tu — mówił dalej premier — 
o to, czy wojna natychmiast, czy później 
wybuchnie, trudnoby bowiem było ozna­
czyć stopień grożącego niebezpieczeństwa; 
pracowałem około zaszczytnego i pokojo­
wego załatwienia zatargu i dalej praco­
wać będę, aby odwrócić wojnę i zerwa­
nie stósunków z Rosyą: w każdym jednak 
razie tak postępować będziemy, iżby świat 
cywilizowany mógł naui dać to świade,- 
ctwo, żeśmy wszystko uczynili, ażeby woj­
nie przeszkodzić. Udzielenie bliższych in- 
formacyi jest chwilowo niemożliwe. Nie 
liczcie jednak, panowie, na pomyślny re­
zultat, ale i nie wątpijcie o tein, iżby nie 
mogły wziąć przewagi rozwaga i spra­
wiedliwość.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* W Krakowie w drukarni „Czasu“ wy­

szła w pięknem wydaniu „Mowa na pogrzebie 
ś. p. ks. Zygmunta Goliana, powiedziana w ko­
ściele parafialnym w Wieliczce dnia 24 lutego 
1885 r. przez ks. Wl. Chotkowskiego, św. 
teologii doktora i profesora w uniwersytecie 
Jagiellońskim.“ 8vo, str. 30.

* W Krakowie nakładem księgarni kato­
lickiej wyszła broszurka p. t. „C o n a m p o 
zakonach?!?“ przez Wl. M. 

Przybyli do Poznania.
Poza ań, 27 kwietnia.

BAZAR. Fnii hr. Bilińska z Guttów, pani 
lir. Żółtowska z Głuchowa, pani Burkert 
Krotoszyna, Połczyński z Zakrzewa, lir. 
Kwilecki z Oporowa, ks. dr. Stablewski 
z Wrześni.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Pani Nieszkowska z Parzęczewa, dr. Cheł­
micki z Żydowa, pani Modlińska z córką 
Królestwa, Janicki z Krakowa, Nieży- 
chowski z Granówka, Taczanowski ze Zbo­
rowa, Kleist z Żolendowa, ks. proboszcz 
Wiśniewski z Czacza, Paliszewski z Gem- 
bic, Sinchniński z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Wiśniewski ze Słupi, pani Kowal­
ska z córką z Wysoczki, pani Szalewska 
z siostrą z Przedorowa, Wendland z Czem­
pinia, Kalkmann z Elblągu, Boguliński ze 
Środy, Panieński z Bnkn, Hoffmann z Je- 
ziór, Walter z Wrześni, Milntzberg z No- 
wćjwsi, Falkę z Lignicy, ks. proboszcz 
Gimzicki z. Wielichowa.

Telegram giełdowy.
Knryern Poznańskiego-

Berlin. 28 kwietnia 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica stałej 
kwiecień-maj 176,60 
wrześ.-pażdz. 186,25

Żyto wyżćj
kwiecień-maj 119.75 
czerwiec-lipiec 152.75 
wrześ. pażdz. 156.25 

Olej rzep, stalćj 
kwiecień maj 50,60 i
wrześ.pażdzier. 53,60 1

Okowita słabo 
w miejscu 41,80
kwiecień-maj 42,--
maj-czerwiec 42,—
czerw.-lip. 4.3.10 j
lipiec-sierp. 44,20 )
sierp.-wrześ. 45,— j

Owies

Kapitały.
Berlin. 28 kwietnia 1885.
Galie, akc. k. 102.— 
Pr. consol. 4% 102,00
Pozn. listy z. 100,40 
Pozn. listy rent. 101,— 
Anstr. banknoty 162,- - 
Austr. renta złota 85,00 
Anstr. losy 1860 11-3.50 
Włochy 92,—
Rnimmy 10110
Ros. banknoty 196.50 
Ros.-aug.pożyczk. 86.40 
Pol. 5°/o listy zast. 60.60 
Pol. lik. I. zast. 54,25 
Kredyty 455.-
Kolćj państwowa 4t>2,50 
Lombardy 20g —
Usposob. bez “it.

Kn lrvll Il'lILl, x’x i.—u»
Wyp.-żyta wsp. 400 

Wyp.-oko. kw. 0.000
Szczecin, 28 kwietnia 1885

Pszenica wyżej 
kwiecień-maj 176.-

wrześ.-pażdz. 185,50
Żyto niezin.
kwiecicn-maj 146,50

wrześ-paźdz. 153,-
Rzepik 

w miejscu 
Olej rzep, stale

(Kursa końc.)
w miejscu
kwiecień-maj 50.20
wrześ.-pażdz. 

Okowita słabo
52 70

w miejscu 40,80
kwiecień-maj 41-
ezerw.-lip. 42.40
wrześ.-pażdz.

Petroleum
44,40

w miejscu 7.95



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin, 27 kwietnia. Miejsl
, centralne. (Urzędowe 
1 d y r e k c y i). Na sprzedaż 

eo. 7714 sztuk isztuk 1urdía rc
1580 cieląt. B
znajihij ących i
zamiejseowycb
eksport . był
w cielęta eh. z
By dlio rogi
ciężkie woły i

:ie targowi- 
sprawozda- 
spędzono 3266 

rzody chlewnej,
idn zaps (iw,',859 skopów. — Z powi 

ię jeszcze w ręku tak tutejszych jak 
rzeżników. co także wpłynęło na 

dzisiejszy targ, z wyjątkiem może 
nown niepomyślny dla sprzedających, 

a t e. Ceny zeszłego tygodnia, choc 
stadniki trzeba było taniój sprzedać, 

jako tako się ostały, pozostało atoli niemało nic- 
sprzedanego towaru. Płacono za gatunek 1 52 do 
56 mrk., za gatunek łl 44 —49 mrk., za gatunek 
111 35—42 mrk., za gatunek IV 34—37 mrk. za 
100 funtów wagi mięsnój. — Trzoda c h 1 e- 
w n a. Eksporterzy prawie nic nie zaktipowali. 
ztąd też spadły ceny. Płacono za nnkiembnrg- 
skie około 47 mrk., za pomorskie 43—46 mrk., za 
lżejsze (Sengery) 40—42 mrk. za 100 przy 20 pręt, 
tary. Wszystkiego nic sprzedano. — Cielęta. 
Przy spokojnym handlu płacono za gatunek I 42 
do 50 fen., za II 30—40 fen. za funt wagi mię­
sni), tak że wiec ceny za gatunek II. podskoczyły 
o blisko 4 mrk. — Skopy. Ceny zeszłego ponie­
działku zaledwie się utrzymały. Płacono za ga­
tunek I 38—41 fen., najlepsze angielskie jagnięta

(W.) Poznań, 28 kwietnia (—Sprawozda­
nie giełdowe. —-)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: bez in.
Cena wypowiedzi alna —,—. Wypowiedziano

—cent kwiecień 136.— pic.. na kwiecień-maj 
136,— pic., maj-czerwiec 137,— pł., czerwiec-lipiec 
139.— ple., lipiec-sierpień 141.— pic.

Okowita: spok.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—,— litr, kwiecień 41.- płacono, kwiecień 
maj 41,— płacono, maj 41,10 płacono, czerwiec 
42,— pł., lipiec 42.90 płacono, sierpień 43,60 płac., 
wrzesień 43.90 plac., październik 43.90 plac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.60 pl. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 135,—, kwiecień 135,— mk.. kwie 
cień-maj 135,—, maj-czerwiec 130—, czerwiec-li­
piec 138.—.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000°/<> 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo­
wiedziana 40.70 marek., na kwiecień 40,70 mrk. 
maj 41 — 40.90, czerwiec 42.—, lipiec 42.90 mrk. 
sierpień 43.50 mk. wrzesień 43,80 mrk, paździor, 
nik 43,80 ni., w miejscu bez beczki 40,40 w.

do 45 fen., 
niięsnij.

za II 32 do 30 fen. za funt wagi

Bydgoszcz. 27 kwietnia.
(Sprawozdanie izby bandlowój). Ceny za 1000 k Ig. 

Pszenica niezni., piękna 168—106 mk., śre
dnie gatunki 154—162 ink. poślednia —.— ni. 

Żyto potw., w miejscu krajowe piękne 134 do
137 mrk., średnie 130—133 mrk. poślednie —,— m.

Jęczmień dla browarów 140—145 m.. na paszę 
125—135 mrk.. mały —,— mrk.

Owies w miejscu 141—145 marek, pośledni 
130—140 mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 130—135 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 39.50 in.

Wrocław, 27 kwietnia 1885.
Żyto (za 2000 funt.) bez in.. wypowiedziano

----- , Cena wypowiedziano —,—. kwiecień 145,—
pic., kwiecień-maj 145,— plac., maj-czerwiec 146,— 
płacono, czerwiec lipiec 148.— plac., lipiec sierpień 
150.— żąd., wrzesień-pażdziernik 151,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 173,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 140.— plac., kwiecień-maj 140 płac., 
maj-czerwiec 140 żąd., czerwiec-lipiec 142 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent, na kwiecień 
—,— żąd.

Olój r zepiow y niezni.. wypowiedz. — cent, 
w miejscu 53,— żądano, kwiecień 51,— żądano, 
kwiecień-maj 51,— żąd.. maj-czerwiec —,— żąd., 
wrzesień-pażdziernik 52,50 żąd.

Okowita stale, wypowiedziano 95,000 litr.. 
w miejscu —.— plac., kwiecień 40,80 plac., kwie­
cień-maj 41.10—20 pic., maj-czerwiec 41,20 pic. 
żąd.. czerwiec-lipiec 42.20 pic. i żąd.. na lipiec- 
sierpień 43,30 żąd., sierpień-wrzesień 44—3,80 żąd., 
wrzesień-pażdziernik 44,30 plac.

Cena wypowiedz, na 28 kwietnia żyto 145.—

mrk., pszenica 173,— mrk.. owies 140,— mk.. rzep 
—,— m., oléj rzepiowy 61.—, okowita 40.80 ui.

Pos tanowienia

miejskiej

depntacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- ! naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

0 kilogr 
średni 

naj- ! naj- 
wyż. niż. 
ii F. ii F.

a in ó w 
lekki towar 
naj- naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

PBzeuica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Gręch

17’50 1720 
17¡20jl7'~
14 40 14 20
15 — 13 80 
14 8014 60 
17 50 16 50

16’20 16
16 -15 
14 13
12 80 12 
14 40 14 
16 - 15

Sil
90
50
20

15! HO
15 60
13 70 
12-
14 - 
14 50

15’60
1540 
13 40 
1180 
13‘80 
14-

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,40—7,80 
do 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70—8,00 mrk.

Makuchy siemienue spok., za 60 kilogr. 
9,10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mrk., na wrze- 
sień-pażdzie raik plac, do — mrk.

Berlin, 27 kwietnia (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 155 
do 182 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj płacono 178,—, żąd. —,—, 
na maj-czerwiec płacono 176,75—177—176,25. na 
czerwiec-lipiec plac. 179,50 — 179,75—178,75, lipiec- 
sierpień 182,25—182.50-181,75. na wrzesień-pa­
żdziernik plac. 186—186,25—185,50. Wypowiedz. 
----- centn. Cena wypowiedziana —,—.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 140 do 
165 według jakości, na miesiąc bieżący płacono

—,—, na kwiecień-maj’ 144.—, na maj-czerwi^i 
płacono 144,—, na czerwiec-lipiec płacono 143, 
Wypowiedziano 2000 centn. Cena wypowiedzianą! 
144.-- inrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w mieja^; 
bez beczki płac. 50.0 mrk., w miejscu z beczkę,-: 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono —,—, gj 
kwiecień-maj pic. 50.4- 50,2. maj czerwiec p)^! 
50.4—50.2. na lipiec-sierpień pł. —, na wrz*.j 
sień-pażdziemik plac. 53,3. Wypowiedziauo ~,-~J 
Cena wypowiedziana .

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 142-lu 
według jakości; na miesiąc bieżący płaco*,! 
—. na kwiecień-maj płac. 149,25 —149.50 —148.7; i 
na maj-czerwiec plac. 149.75—149,50—148,75, *J 
czerwiec-lipiec plac. 152.75—153,00 -152,00, lipi^J 
sierpień pl. 154.25—155,50-153,50. na wrzesień-)*] 
żdziernika pl. 156.50—156.50—155.50. Wypo.wfcJkj 
34,000 cent. Cena wypowiedziana 149,25.

Okowita. Za 100 litrów ż 100 pret. J 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płaco^j 
41,8 mrk., w miejscu z beczką płacono 
miesiąc bieżącr płacono —,—. na kwiecień-) 
płacono 42,2—42,4— 42,2, na maj-czerwiec p 
42.2 —42,4, na czerwiec-lipiec płacono 43,3 
43,5, na lipiec-sierpień plac. 44,6—44,4—44.3, 
sierpień-wrzesień płacono 45.9—45,7. Wypowii 
—,— litrów. Cena wypowiodzania —,—.

Kuknrudza w miejscu plac. 113 118
dług jakości. Wypowiedziano----- cent.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu li 
do 185 pł. według jakości.

Dzisiaj rano o godzinie 
*/«4 zabrał nam Pan Bóg na­
szą kochaną (2099)

Bolesię
po krótkiój lecz ciężkiój cho­
robie.

Ciężko strapieni
J, Krzyźankiewicz z żona.

Wronki, d. 28 kwietnia 1885.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

poleca (1971)

Obrazki
do I. Komunii św.

Sztuka po 8, 10, 12 i 15 fen. Próbki 
na żądanie gratis i franco.

¡UtiiUttłtłłBfłłtł
CKEME

Radzcy Dr. Małeckiego
radykalny środek

SKT S3.6L “W
polecają (2048)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya w (Poznaniu.

Słoik 3 marki.

Nakładem Księgarni Katolickiej

l)r. Władysława Sułkowskiego
w Krakowie

wyszło świeżo dziełko ko. Iliskupa Segur'a p. n.

Wolnomularze.
Czóni są, co robią i czego cłicą.

Z XVIII—go wydania francuskiego przełożył Wl. >1.
Wydanie drugie, ozdobione Encykliką Ojca św. Leona XIII 
i Listem pasterskim Nąjprzew. Ks. Biskupa krakowskiego 

o Masonach.
Cena 1 marka.

Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach pocztowych 
pruskich do Księgarni Katolickiej I)r. Miłkowskicgo w Kra­
kowie otrzyma książkę odwrotną pocztą franco._______(1918)

DRUKARNIA
Kury era Poznańskiego

poleca

1. Liber Baptizaturiini.
2. Liber Lopulatorum,
3. Liber Morlnornin

na pięknym, trwałym i do pisania bardzo dogodnym papie­
rze; na żądanie z mocną oprawą.

Dostarcza nadto formularzy <Io metryk I sepul- 
tur, etatów kościelnych i wszełkicli innych druków dla 
Czcigodnego Duchowieństwa i Dozorów ko­
ścielnych.

Ceny umiarkowane, druk wyraźny i przejrzysty — pa­
pier jak najlepszy.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Dr. Święcicki
b. pierwszy asystent kliniki gynekologlczno-położnlezej ui 

wersy (el u w Erlandze,

Specjalista w chorobach kobiecych i położni
Młyńska nl. 1516 pierwsze piętro

(róg ulicy Berlińskiej). (2M
Godziny ordynacyjnc od 10 do 11 przed

łudniem i od 3 do 5 po południu.

Klinika w tym samym i sąsiednim domu.

Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.

Pancerne łańcuszki do zegarków
ze złota talmowegro

(od prawdziwych złotych nie do od­
różnienia).

G-letnia gwaraneya.
11 kar.

Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną. Gwaran- 
eya do każdego łańcuszka. Za­
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowięzuję się kupują­
cemu zwrocie, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (2056)

St. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53154.

Szanownej Publiczności polecani 
w największym wyborze (2057)

Harmoniki 
Skrzypce 
iwitary 
Cytry 
Struny 
Smyczki 
Futerały 
Herophony

najnowszego systemu, patentowane, 
pięknie ozdobione z nieobracająeemi 
się walcami, z wielką ilościę sztuk 
do wyboru. Zamiejscowe zamówie­
nia wykonuję sumiennie i natych­
miast.

Przyjmuję reperacye.

N. Zicntkiewicz
Stary Rynek nr. 35, I piętro
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Co dopiero wyszło w 11 wydaniu
Radzcy med. Dr. Mullera
najnowsze dzieło o osłabieniu, zde­
nerwowaniu. skutkach grzechów mło 
dości, impotencyi, słabości u męż­
czyzn etc.'Rozsela za nadesłaniem 
1 M, w znaczkach pocztowych pod 
dyskrecyą Karol Kreickenbautn 
w Brunszwiku. (1981)
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Obrazy jubileuszowe

f. śś. Cyryla iu
podług obrazu z IX wieku, znalezionego w podziemnej bazylice 
św. Klemensa w Rzymie. (2059)

Nr. 1. Obraź 63 cm. wysoki, 47 cm. szeroki, arty­
stycznie wykonany na pięknym i mocnym welinowym papierze 
cena egzempl. 1 mrk. 50 fen.

Nr. 2. Obraz 52 cm. wysoki, 39 cm. szeroki, pięknie 
wykonany na mocnym welinowym papierze cena 75 fen.

Nr. 3. Obrazki małe na odwrotnej stronie z modlitwą 
eona 100 sztuk 1 m. 50 fen.

wyszły nakładem Zakładu litograficznego

T. Szulca w Poznaniu, Wrocławska ul. 36.
Handlującym i kupującym w większej ilości daję odpo 

wiedni rabat. Pieniądze można przesłać w znaczkach pocztowych 
dołączając na porto.
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Pruski bank hipoteczny
Listy nasze zastawne, per 1 października 1885 wyloso­

wane i wypowiedziane Ser. IV. i V. mogą być wymienione 
już teraz na listy nasze 4 Va0/« albo 4% Ser. VIL do X. przez

Bank włościański w Poznaniu
na podstawie pozostawienia interesentom kuponu 5% per 1 
października 1885 i wypłacenia im w imieniu naszćm boni- 
fikacyi ł/*% Przy 4'/2 procentowych a 72% przy 4 procen­
towych. listach zastawnych. (2099)

Dyrekcya główna.

i*, r*.
Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą <770)

Wino Unicum.
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna- 

nein jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Eugena, Se 
ligmauna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto­
łowe w skutek swej czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio­
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowej zawierającej 3 wielkie butelki,
3LO mareK

franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnśm oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczem, jestem pewny, większe zamówienia na­
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

Szanownej Publiczności miasta i okolicy 1 onieci 
donosimy niniejszem uprzejmie, iż z dniem 27 km, 
otworzyliśmy w I*oniecu (2O98)|

Skład żelaza
i materyałów budowlanych.

Polecając to nasze przedsiębiorstwo łaskawym wzglę­
dom szan. Publiczności, starać się będziemy, doborowym 
bo warem, przystępnemi cenami, jako też skorą ¡.rzetelną 
obsługą wszelkim wymaganiom zasodosyć uczynić.

Poniea, dnia 27 kwietnia 1885.

Itajewski & ©fierzyński
Prawdziwe tyrolskie jabłka 

jako też pąsowe pomarańcze poleca 
w doborowym gatunku 20!A. Cichowicz.

lesoZti
Interes eksportowy w Budapeszcie

(założony w r. 1821).
Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 

przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądże 
natychmiast odeślę.
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Oliwę do machin parowych i zwyczajnych, 
Smarowidło na osie,
Tran i smarowidło na szory,
Makuchy (głogowskie) siemienne i rzepakowe, 
Mydła szczecińskie do prania,
Mączkę pszenną, ryżową i kremową, 
Farbkę, błyszcz, borax i sodę do bielizny, 
Świcee wiedeńskie Appolo i do kandelabrów, 
Świece kościelne z czystego wosku (we­

neckie),
Farby olejne do podłóg- najlepsze angielskie po­

kostem zaprawione,
Lakier bursztynowy z farbą, nadający piękny 

i trwały połysk,
Lakier spirytusowy „Stellberga“ schnący 

pod pędzlem,
Prawdziwy proszek perski na owady, 
Wszelki środki desinfekcyjne (2072)

poleca po najtańszych cenach
z

Ha wyprawy
Garnitury stołowe, kolorowe na 12 osób 

już otł 40 m. począwszy,
Cłarnitnry do mycia kolorowe od 5 m., 
Tace skromne i eleganckie,
Noże, widelce, łyżki itd. z najlepszej Alfenidy

poleca (2032)

B. SZULCZEWSKI.
Skład porcelany, H^kła i lamp.

Stary Rynek nr. 53/54. 

Drogerya
i H. Jasiński i Spółka |¡

Poznań, św. Marcin 62
poleca (2047)

3 wszelkie wody mineralne
teg’oroeziicg’o nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Środki desinfekcyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho­

wywania futer i rzeczy zimowych, 
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko schnącc i 

z lakierem bnrsztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry­
żową i pszenną, modre, Borax i wszel­
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozów .
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Napój majowy
z mozelskiego wina, butelka reńska po marce, — dla 
właścicieli ogrodów, restauratorów i sprzedających 
z drugiej ręki udziela się rabat, — poleca od dziś

ef
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M handel win hurtowny i cukiernia r
^ANTONIEGO PFITZNEKA>
Ą Poznań, Stary Rynek 6. (2091) k

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Dnia 15 maja r. b. wydzierżawiona zostanie na proto 
stwie w Piłce (Schneidemiilchen p. Miała)

rola plebańska
w drodze publicznej licytacyi na lat dwanaście. Bliższy* 
szczegółów udzieli przewodniczący dozoru kościelnego, gosp | 
darz Paweł Mumot w Pęckowle.

Piłka, dnia 1 kwietnia 1885.
Dozór kościelny.

(Bordeaux)
od 1 m. 25 fen. do 5 marek 
za butelkę. — Wina czer­
wone węgierskie bardzo 
łagodne po 3 i 4 złp. butelkę 
poleca handel win hurtowny 
i detaliczny. (2092)

A. Pfitznera,
Stary Rynek.

Maszynista
zdolny, kawaler/ do obsługi mło­
ckarni parowej znajdzie pomieszcze­
nie od 1 lipca w Snllsławicaeli 
pod Kaliszem. (2088)

Łaszczy nski.

Poszukujemy
Nauczycielki iegzaminoi/anej. muzy­
kalnej do jednej panieiiki mówiącej 
dokładnie po francuzku. (2094)
Koczorowski &. Wlazłowski,

ul. Wrocławska 15.

Panna
znająca dokładnie krawiecczyznę. 
białe szycie, umiejąca szyć na ma­
szynie, posiadająca kilkoletnie chlu 
bne rekomendacye. poszukuje od 1 
lipca lub prędzej miejsca. Listy 
do Ekspedycji Kuryera Pozn. pod 
lit. S. K.

Snbjekt
znający dokładnie handel żelaza, po­
trzebny jest do składu (2066) 
M. Lewińskiego w Włocławku.

Kr ólestwo Polskie. 

pracowity i sumienny, który utraerf 
urząd nie ze swej winy, mająW 
polecenia od znających go bhżi) 
kapłanów i obywateli, szuka odpo­
wiedniego zajęcia. Obeznany je* 
dokładnie z hodowlą szkółki drze- 
wek owocowych, ehmleln, <•' 
rzywa. jako też z bartnictwem P1' 
stępowem. Jest dalćj biegły w ? 
chunkowości i korespondencyi 
mieckiój ; przyjąłby przeto taP’ 
chętnie miejsce jako rachmlstr*' 
Bliższych wiadomości udzieli 
dr. Hantecki.

Akademik
Polak, w średnich semetr./”' 
święcający się teol- i fil. ż)'cl/ 
sobie przyjąć miejsce naucl) 
cielą domowego w Pozna»” 
lub na prowincji. Oferty i»'2)!' 
muje Ekspedycya linryfi* 
Pozn. pod lit. R/lt. 20

na płatki, którego brak wielki '>z) 
się obecnie daje. przyjmuje z wdzi. 
cznością zakład dla ubogich chorj^ 
na oczy, Poznań, św. Marcin m-
E. Wesołowski, inspeW

Lamberta sala koncertowa-
Jutro w środę dnia 29 kwietuP

KONCERT
salonowy*. 

Początek o godz. 8.
Wstęp 30 fenygów.

(1311) A. Tlwma;
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